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Miesięcznie we Lwowie 
440 Mk., z dostawą do co- 
ma 600 Mk., z nrzesyiiją 
w Polsce 000 Mk., w in­
nych państwach 6ó0 Mk. 
Za zm bnę adresu aopi.ł- 

ca sie i O Mic.

Cena

K onto czekow e P. K. O.
14y.561. 

Reklamacje onvarte wol­
ne od opłMy pocztów ek

K U R J E R  L W O W S K I

wychodzi codziennie o godzinie 6 rano.

CENY OUŁOSZEU.
w l e . s z  aonpareil. Ż w r .  

e n i jn c  3  M k . .K a d e s ia * * *  9fl
MU , „ K fh r u io c ia "  80 M U., « a  
p ie r w s z e  U n ln iA tis  20C M k „  
J r zed  kru::ik it 150 Mk*. P t U r o ,  
r ic e  i k o in u a ik a ly  <33 MU. 

'D r o b n e  u*!nsienia z a  k i ż d y  
w y r a z  10 M k. K u p n o  sp r z e d a *  
o d  u y r a z u  15 M u . K o r e s p . n d . 
p ry -v . i n ia tr . o d  w y r a z i  33  M. 
C t ' g  s t r o n i c a  30.003 M k., pAt 
S t r o n ic y  15.30;! M U  c a ła  »(•>■&. 
u .c u  p i e r w s z a  (p< d n a g łó w .

50.030 Mk.. jckfi.t sspal. 
ta n a  I. stronicy 4D.US sflt 
Panki na kolumnach lo k a t* .

v yd i po centa 130 Ałkp. 
OŁiosscnia na nledzUlt i 

Swifta o 3j»/» i r o i s j .  
Oełozae.iiazafi; an, o H jte / fd m i.  
.K u i ; e r  L w o w s k i '  w y cA a d c i  

z. da 14 dnia nastcpnjgo.

R e d a k c j a  przy ulicy Ossolińskich 1. 15. A d m m f s t r - a c j a  przy ulicy C.toiążczyzny 1. 2 i. — Reaaktor przyjmuje wyłącznie między godziną 4—5. biura Administracji 
otwarta codziennie od godz. 6 . rano d>> 1. w południe i od godz. 3—5 wieczór. — A&'es dla telegr.: „Kurjer‘‘, Lw’ów. — Rękopisów nie zwraca się. — Telef. redakc. 19- 
W W a r s z a w i e  prenumeratę przyjmują i po tdyncze egzemplarze sprzeda ą: Bi"ro d<. e ników „Promień", ul. W i d *  19., Iran Adm n . . Gazety Lud.* ul. Świętokrfpska 17

N a k ła d e m  S p ó łk i W y d a w n ic z e j  „K u rjera  L w o w sk ie g o * R ed a k to r  n a c z e ln y :  Dr. W ło d z im ie r z  J a m p o lsk i.

W yp a rcia  F ra n c ji 
z  B ałtyku.

(Korespondencja „Kurjera L w ow skiego’’.)

Kłajpeda, w  listopadzie 192-1.
U siłow ania Anglji w  kierunku poddania wtpły- 

^ o m  swoim całego B ałtyku  s ta ły  w  silnem prze- 
crwneńsiw ie do zam iarów  Francji na wschodzie. 
B ałty k  stanow i północną bram ę w ejściow ą do 
Polski, p rzez  nią zaś  do Rosji południow ej, a w ięc 
do obszarów , k tóre  jak w iadom o, uw aża F rancja 
za sw oje gospodarcze i polityczne habet. W  sp ra ­
wie Polski, L itw y  i K łajpedy, jak rów nież w  sp ra ­
wie A landu p ró b o w ała  F rancja p racow ać przeciw  
.Anglii- G dańsk miał się stać polskiem w yjściem  
na m orze i polskim punktem  oparcia na B ałtyku, 
U tw a  m iała się po łączyć z P o lską przym ierzem  
federacyjnemu K łajpeda zaś m iała w tym  cehi być 
oddaną Litw ie, jako jej na tu ra ln y  p o rt m orski. 
W  spraw ie Alandu broniła Anglia stanow iska fiń­
skiego, F rancja  zaś, jak w wiciu innych spraw ach , 
iej ulegia. F rancusko-polskie plany w7 sprawne 
G dańska spełzły  na razie przynajm niej n a  niczem, 
tak  sam o, jak i usiłow ania federacyjnego połącze­
nia Polski z L itw ą, za k tó rą  — last but not least 
— rów nież stoi Anglja. Na tle B ałtyku  zrodziło 
się p ierw sze przeciw ieństw o polityki francuskiej 
z angielską i na tern tle rozw ija się p rzedew szy- 
stkiem  znane stanow isko Anglji w obec Polski. 
P rzeciw ieństw o  francusko-angielskie na B ałtyku 
okazało się najwybitmiej p rzy  okazji w ysian ia  po­
siłków  francuskich na G órny Śląsk, gdyż w ó w ­
czas natrafił plan francuski w  ostatniej niemal 
chwili dlatego na tak energiczny opór angielski, 
Ponieważ tran sp o rt w ojsk m iał nastąp ić  p rzez 
Gdańsk, k tó ry  w  ten sposób s ta łb y  się francusko- 
Polską m orska bazą operacyjna. S tanow isko An­
glji, jak w iem y, i w tej spraw ie zw yciężyło .

W  spraw ie p rzyszłych  losów  K łajpedy nie 
W ypowiedziały jednak jeszcze dotąd m ocarstw a 
sprzym ierzone ostatniego słow a. P rz e z  G dańsk 
i L itw ę tkwi Anglja gospodarczo i politycznie 
także w  Kłajpedzie, w pływ  jej zaś tutaj i jej p la­
ny odnośnie do K łajpedy zależne będą _ w  p rz y ­
szłości od mniejszego lub w iększego ekonom iczne­
go p rzedew szystk iem  zain teresow ania się L itw ą
Kowieńska.

Anglja jest dzisiaj nieograniczoną panią B ał­
tyku, tego niemieckiego niegdyś m orza. M nożą 
się w p rasie  pogłoski, żc w zw iązku z ta  tenden­
cją zam yśla ona stale na B ałtyku  stacjonow ać 
Pierw szą lekką eskadrę krążow ników  swojej floty 
atlantyckiej, pod dow ództw em  adm irała  Fergus- 
sona, jako specjalna eskadrę ba łtycką  Anglji. 
Cześć okrętów  ma stale stacjonow ać w  Gdańsku,

: druga zaś część w  Kłajpedzie, L ibaw ie. R ydze 
Kewlu i Bornholm ie, dow ództw o floty w raz  z o- 
Krętem flagow ym  ma r/ek o m o  rów nież p rzeb y ­
w ać w  G dańsku. Pogłoski te się coraz bardziej 
binożą, ostatn ia zaś w izy ta  angielskiej eskad ry  
Pod dow ództw em  adm irała Nicholsnna we w sz y s t­
kich w ym ienionych portach bałtyckich, rów nież 
Pie jest ich zaprzeczeniem .

Jak  na św ieeie całym , tkw i Anglja rów nież 
na k rańcach  E uropy w e w szystk ich  punktach 
0  rozstrzygającym  politycznie znaczeniu. G ibral­
tar, K onstantynopol, B om holm , G dańsk i w yspy  
aiandzkie w raz  z państw am i bałtyckiem i, oto

Przedwyborcze fazy na UsiiszGzyźnie.
W YBORY PO  SEJM U. |

Wilno. (ETE.) W edług  iniormacji z kancelarii1
cyw ilnej gen. Żeligowskiego, kancelaria ta  obw ie­
ści w y b o ry  na całym  terenie ustalonym  przez 
Seim w a isz . W y b o ry  p rzeprow adzą w ładze  L itw y  
środkow ej i Rzptcj. W  zw iązku z rozszerzeniem  
te ry to riów  w y b o rczy ch  zajdzie zm iana w  podziale 
na okręgi w yborcze. Postępow anie w yb. po trw a 
około 50 dni.

Wilno. (ETE) O głoszenie dekretu e  wyborach  
do Sejmu orzekającego w  W ilnie oczekiw ane jest 
w e w torek  22. bm. W y b o ry  odbędą się na zasa­
dzie 5-przym ictnikow ego p raw a głosow ania w1 po­
łow ie stycznia.

<ec

ILOŚĆ POSŁÓW W  SEJMIE ORZEKAJĄCYM.

Wilno. (ETE.) Weche sj ;u ludności z  r. 1919 
cale tery torium  Litw yj .środl- liczy 732.000 m iesz­
kańców . P rz y  najpraw dopoi. anihcjszej norm ie je­
dnego posła na 7.(iiM) ludzi, Sejm orzekający  w  
W ilnie posiadać będzie 105 posłów .

OPOZYCYJNE STANOWISKO „BLOKU NARO­
DOWEGO".

W ilno. (ETE.l M iejscow e ugrupow ania polity­
czne polskie godzą się z n a w a ła m i Sejmu i •wezmą

bez zastrzeżeń  udział w  wybora-ch, z w yjątkiem  
t. zw. „bloku narodow ego". W edle informacji 
p rzedstaw iciela ETE, blok zajął w obec ueUwał 
Sejmu stanow isko negatyw ne, mimo to p rzy stąp ’ 
do akcji w yborczej na całym  terenie. W  lidzkiem 
i b isc ław sk iem  blok poprow adzi akcję pod hasłem  
niew chodzeniu obranych  stąd  posłów  do Zgrom a­
dzenia, bez uprzedniego złożenia w obec Sejmu 
połsktego pro testu  przeciw  jego uchw ale.

USTĄPIENIE GEN. ŻELIGOWSKIEGO. 
Wilno. (ETE.) R ów nocześnie z opublikow a­

niem dekretu  o w yb o rach  do zgrom adzenia o rze­
kającego, nastąp ić  ma dymisja gen. M ekrzeckieg* 
i nominacja w jego miejsce Aicks. M eysztow icza. 
Ro podpisaniu tego dekretu i nonrnacji, gen. Żeli­
gow ski nieodw ołalnie ustąpi.

—o—

W YBORY W  POWIATACH UDŻKLW 
I BRACŁAWSKIM,

W arszaw a .(F T E \ Na w czorajszem  posiedź** 
niu R ady ruin. uchw alono polecić m inisterstw u s 
w:ewn. p rzeprow adzenie w yborów 7 w  pow iatach 
lidzkim i bracław skim  w  m yśl uchw ały  Sejjnh 
z dnia 16. bm.

Ustalenie granicy no G o Slosku.
WYTYCZANIE GRANICY DEMARKACYJNEJ.

Katowice. (PAT.). Komisja graniczna zóimuje 
się obecnie w ytknięciem  tylko t. zw. g ran icy  de- 
m arkacyjnej. W yznaczenie ściślejszej gran icy  od­
będzie się później, gdyż p raca ta  w ym aga kilku 
m iesięcy czasu, a obecnie chodzi o pośpiech, tak, 
aby  w  najbliższym  czasie odnośne państw a m o­
g ły  zająć sw oje tery to ria .

WALKA OBU KOMISJI O RUDĘ.
K atow ice. (PAT.) Komisja dla ustalenia g ra ­

n icy  na G órnym  Śląsku w  K atow icach rozpoczęła 
obecnie p racę  w  ściślejszym  obw odzie p rzem ysło ­
w ym  i d o ta rła  już do m iejscowości Ruda. W  ubie­

głą środę członkow ie tej komisj. baw ili w  Rudzie . 
badali stosunki na miejscu. Jak  przypuszczają g ra ­
nica będzie biegła ściśle w edług  gratrL j mięćzj 
gminami, jednakże los Kuźnicy należącej do Rudy 
nie jest jeszcze rozstrzygn ię ty . Niemcy czynią u- 
silne staran ia , ab y  Kuźnicę zatrzym ać p rzy  sobie 

Niemcy grożą naw et, że gdyby  ieh żądań o© 
do R udy nte uw zględniono, w ów czas w  ody ecie 
■musieliby zająć analogiczne stanow isko w  spravóe 
m iasta Bvion*ia. w  którego obrębie kom unalnym  
znajdują się trzy  huty  przyznane Polsce, k tóre  
m usiałyby  zdaniem  Niemców, w edług rozgran i­
czenia gm innego, .pozostać p rzy  Niemcach.

Rosja prowokuje Rumunie.
Londyn. (ETE). Cziczerin w  ostatniej sw ej no-| aneksji B essarabji p rzez Rum unję, sprawa w ięc fcł 

cic do rządu  rum uńskiego m iał podkreślić, że ani nie jest przesądzoną.
Rosja, a n t U kraina sow iecka nie uznały  dotąd __________

„Tydzień Uteracki“
w  num erze dzisiejszym  zaw iera :

Walt Whitman: ^Kobieta".
piotr Dunin Borkowski: „Rola w zruszenia  w

tw órczości T eodora  D ostojew skiego11, (Dok.) 
Józef Mirski: „O stałem  sam ".
W . Zawistowski: ,Na przełom ie".

Ważnfe dla przvjezdnych do W arszawy.
„ŁAŹNIA CENTRALNA"

Wai s i  ” s a ,  K rak .-P rzed m . 16/19,

„KĄPIELE RZYMSKIE"
Y f a r s r a , *  a ,  K r a k . » P r x e d m .  9 8 .  ( o b o k  M u k i e w i e z a ) .

OTWARTE CALĄ NOC
nie wyłączując niedziel i świąt, cd g uz. 10V* wi -es 

do 7 rano, -wyłącznie dla mężczyzn. -Uli)



KUR JER LWOWSKI z dnia 20. listopada 1921. Nr. 274.
I -------------------------------------------------------— -----------------
e tap y  m orskiej i handlow ej -polityki AaigUi; k tó ra  

(będąc sam a ty lko  państw em  w yspiarskie m, jest 
, i  .zo&tamc tem sa-mern pwrwdaiwą w ładczynią 
, kontynentu, w szechw ładnie praw ie ro zs trp ip a jącą  
c  j e g o  k x -a c h .  » K .  M .

.  w-------O t)

Francja, Anylja a Polska.
(Od naszego korespondenta w arszaw skiego).

W arszaw a, 17. listopada.,
(K) S zereg  oznak w skazuje na to, że obecny 

•moment jest dia Pulski bardzo pom yślny w kon­
iunkturze politycznej, ze s trony  Anglii są podobno 
ezym one pew ne zabiegi, ażeby  za trzeć  dotych­
czasow e w rażen ia  w P olsce i aby  doprow adzić do 

'w zm ożenia się w pływ ów  angielskich na naszym  
terenie. P o w y ższy  objaw  jest zw iązany  z roz­
strzygnięciem  sp raw y  śląskfej o raz  rachunkam i 
Anglii na dalsze stosunki z sow ietam i, p rzy  k tó ­
rych to Polska odegra bardzo  pow ażną rolę. Ze 
srrony  Francji na pow yższe zabiegi p a trzą  z c a ­
łym  spokojem.

Brak kontaktu z kotwa.C

(ó d  naszego korespondenta w arszaw sk iego).

W arszaw a, 17. listopada.
(K) P . M ejerow icz, udający  przyjaciela Polski, 

prow adzi w  dalszym  ciągu perfidne kn o> w ari a z 
Litwinami. P . M ejerow kz rachuje na słabość 
państw a polskiego i liczy, że udu mu się na sku­
tek tego osiągnąć ca ły  sze reg  sukcesów , w śró d  
k tó rych  on, bo o sw oją mu tu  przedew szystkfem  
osobę chodzi, w y ró słb y  na  tw ó rcę  w yłącznego 
zw iązku państw  nadbałtyckich . G ra ta  obecnego 
m inistra sp raw  zagran icznych  Ł o tw y  i tam  znaj 
duje już w y ra z  żyw ego  niezadow olenia. O statnio 
od dw óch w y b :tnych działaczy  ło tew skich, p rzy  
b y ły ch  du W arszaw y  w  spraw ach  osobistych do­
wiaduje się w asz  Korespondent, że nastro je  i w a 
runki, jakie u nas znaleźli, b y ły  dla nich niespo­
dzianką. D ziałacze ło tew scy  podkreślali konie­
czność' um ożliw ienia naw iązania bliższej 'ączności 
Rónuęcłzy w iększą liczbą jednostek, decydujących 
jak. ’4 $ a 8 e  i w  tym  celu w ystęp o w a '! /  projekta- 
mi konkretnej in icjatyw y, zm ierzającej do naw ią­
zania tych  stosunków . Akcia tego zbliżenia p raw - 
itoipooobnie nie bedzie w ygodna dla p. Mejerawń- 
;cza, k tó ry  pragnie niedopuścić za w szelką cenę do 
■wyjaśnienia politycznej sytuacji.

c-aii

Pd wsianie na Ukrainie.
T eren  i technika pow stania. W edle opow ia-
w4ew zbiegów z Ukrainy, pow stanie szerzy  

rię  n# wieioboku od Kijowa po j  e łizaw etgrad  i od 
C zerkas do Hum ania. W ielka ilość pow stańczych 
atam anów  nęka „nalotami** krasnoarm iejców . P o ­
w stańcy  rozporządzają szturm ow ym i oddziałano, 
zaopatrzonym i w  lekkie działa i karab iny  m aszy­
nowe.

N owe sukcesy  pow stańców . „Ridnyj K raj“ 
donosi, że Ż ytom ierz i Żm erynka m iały dostać  się 
w ręce powstańcuvy. Połączenie Kamieniec—Win-! 
nica p rzerw ane. Do M ohylow a jakiś nieznany od­
dział kaw alerii antyboiszew ickicj zbliża się. Bliż-] 
szych  szczegółów , dających w iarygodniejszy o- 1 
b raz  tych informacji „R. K.“ nic przy tacza.

B olszew icy przenoszą się głów nie za  Dniepr.

Następni? posiedzenie 
godz. 4 popołudniu.

we w torek 2 2 .. brn. o

oo-—

Z prasy. rysklef.

ZLIKW IDOW ANY Z \TARG  MARSZALKA 
SEJM U Z RZĄDEM.

W arszaw a. (Teł. w ł.) (G.) Na w czorajszym  
posiedzeniu Sejmu został zlikw idow any za ta rg  
nćędzy  m arszałkiem  a rz ą d e m /w y w o ła n y  na śro- 
dow em  posiedzeniu, kiedy -to  mai szalek  nie uw a­
żał za stosow ne p rzyw ołać  do porządku k rz y k a ­
czy  p raw icy , rzucających  obelżyw e w y razy  pod 
adresem  poszczególnych m inistrów . M arszalek  
w y tłu m aczy ł się. że miało to miejsce w  czasie 

i p rzerw y , kiedy jogo w ładza  ustaje.
Z innych m om entów  posiedzenia podkreślić 

należy jednom yślność Sejmu w sp raw ie  inw alidz­
kiej, w obec której rząd  zachow ał się co tminmie' 
nieszczęśliwie-, a Y/reszcie u staw ę o wzięciu pot! 
ob rady  projektu ordynacji w yborczej. P rzeciw ko 
taj ostatniej uchw ale g łosow ał klub P . S. L., w y­
chodząc z tego stanow iska, że projekt n ie  jest 
jeszcze całkow icie go tow y.

do-Rew izje na prow incji trw a ja . ,AVpered“ 
nosi o naeh z brzeżańskiego.

R ekurs „Ukr. W istnyLa“ przeciw  zaw ieszeniu 
został w  II instancji odrzucony.

O W YPEŁNIENIE SZEREGU SPRYW . 
W arszaw a. łETE.) Na dzisiejszem  posiedzeniu 

R ad y  m inistrów  rozw ażane będą sp raw y  s e jm o w e .

Dr. Madeyski, który, p row adzić  miał niedoszłe* ^ K),f zl ° . z a H j  ow anj*»,! sp raw y  m ogą hyc 
pertrak tacje  z P eiru szew yczem , baw i w e  L w ow ie ' ecic opiJ1-il zaia tw ione jeszcze p rzez - Sejm
w edle „W peredu“ — by  p row adzić  uk łady  z U kra­
ińcami.

ustaw odaw czy . Na podstaw ie dzisiejszych uchw ał 
opracow any  będzie referat, k tó ry  prem ier przed­
staw i we w to rek  na posiedzeniu konw . seniorów . 

 0 0 -----

Z e b r a d  S e j m u ,
W arszaw a. (PAT.) Komisja skarbow o-budże­

tow a po porozum ieniu się z m inistrem  skarbu i ra ­
da m inistrów  w niosła o w yznaczenie  p. Mickiewi-;.p. Po toczka dońiagającym  się ustanow ienia 12- 
czow i honorow ej pensji dożyw otniej w  w ysokości godzinnego dnia p racy  w handlu w fecie, a 10- 
1.500 franków  miesięcznie. Izba uchw aliła ter. godzinnego w zimie i zakazu  zam ykania sklepów  
w niosek jednom yślnie. w  porze obiadow ej. D yskusji nie w yczerpano.

Z kom*s][ sejmowych.
j W arszawa. (PAT.). Komisja ochrony p^acy
'.pod przew. p. Gdyka obradowała nad ww oskiem

Komisja w ojskow a stanęła  jednom yślnie na 
stanow isku, że dostęp-do  korpusu oficerskie go ma

N astępnie referow ał poseł Zygm unt Seyda w  
dalszym  ciągu sp raw ę w ydania  posła D ąbala. O d­
pow iednie w nioski w p ły n ę ły : 1) od prokura to ra! być um ożłiwfonir elem entow i p<<!oficerskiemu, 
w arszaw sk iego  z pow odu przem ów ienia tego pos?aj -Komisja skarbow o-budżetow ą \ konsty tucyjna 
na .wiecu nr W ars?  w ie , 2 ) pd .sądu ok ręgow ego , ro a p ta ry w a ły  na w spólnem  zettnm hr urt. S pitŁfe- 
w  R zeszow ie z pow odu m ow y w  T arnobrzegu  i ktu. u fra v ry w  środkach naitraw ^gW śbodhtści fłRm- • 
3) z pow odu odezw y w ydanej \v \V arszaw ie. o- sowej. ' ; ' :
m isja w  p ierw szym  wypadku, postanow iła wydać* Na w niosek przew odniczącego p. U siedciegc
posła, w dw óch drugich w ypadkach  odm ów ić A y t;  w yłoń  ibno ■podkomisję dla ujednostajnienia ' róż- 
dania. W  tym  też duchu Izba uchw aliła w ydanie nyeh  poglądów  i zaproponow ania odpowiedniego 
posła B ąbala. j w niosku.

Dalej postanow iono w yp łacić  zaliczki pierw -] Do podkomisji w eszli Diarnmid, D ubartowicz,
orym  dw om  kategoriom  inw alidów  w  w ysokości.G rab ińsk i. L oew enstein  i Rataj.
5t* droc., dw u ostatnim  z?ś 75 proc. od przjTJada-j — -o o —
jądych im w ed ług  u s taw y  kw ot. I
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Wyspa zapomnienia.
(C ią g  M a b z y j

IX.
P o wielu snach i zjawach, które przez całą 

• boc przewlekały mu się przez rnózg, Jorg zbudził 
się z udręczoną głow ą. To stare życie dobijało się 

’do jego pamięci.
Cuchnąc jak trup niepogrzebany, staw ały  

/przed nim spraw y i dawni ludzie. Jak upiór błą­
kał się m iędzy niemi, człek skołatany, nędzarz i 
nędznik, obłąkany połamaniec wstrętny i bez mia­
ry nieszczęsny.

Koleje iniezawinionej jego krzyw dy i dzieje je­
go zem sty na niewinnych zdejm owały nudą i od­
razą. B y ły  obce i cudze.

Cóż j?o m ogły obchodzić losy  nieistniejącego 
człowieka, biedzącego się gdzieś na niewiadomym  

.jakimś świecte? Oni jego świat odeszli, roz­
wiali się w  nicość jak m gły poranne, które też 

i kłębią się i układaja sie w  tysiące złudzeń, a zm- 
kaia bez śladu, gdy tylko w yjrzy z za gór pło­
mienne słońce i uderzy w  mrok cieniów.

Cienie... Cienie...
A prawda życia wszak była jeno radością. A 

świat prawdziwy, jedyny, który istniał, nie znał 
żadnych spraw ani powikłań. Panowała w  nim 
:jasna pogoda i spokój bezgranicznej woiności.

Jorg widział ze sw ego posłania z głębi chaty

obraz, zam knięty w  ram ach okna. Co rano w ita ł 
go p raw dziw y , ukochany św iat, ten jego w łasny .

Pasm o  zielonych w zgórz, opadających ku mo­
rzu, a dalej już nic, jeno bezm iar w ód. B łogosła­
w ione w ody  zatopiły  zała  resztę, poza niemi me 
by ło  już nic, Nic, i en o bezsilne w idziadła senne, 
coraz rzadsze i co raz  to niklejsze.

Szczęście, k tóre  zapanow ało  nad nim od da­
w ien daw na nie posiadało żadnego imienia. Nie 
miało m iary  ani kresu. B yło ono w ieczne i niezni­
szczalne, odkąd czas za trzy m ał się i w ypełn iał 
w iernie i niezmiennie ten sam, jeden jedyny  dzień.

ó w  dzień budził się co św itania, usypiał z< 
zm ierzchem . B ył mu zaw sze  jednakow o w iem y  i 
oddany w  niepodzielne w ładanie, tak  sam o, jaki 
góry  i m orze, jak d rzew a i w szelkie s tw o rz e n ia ' 
tej ziemi, Na w yspie  nie w spom inało się w czoraj­
szego dnia, ani nie czekało się jutra. K ażda godzi­
na i każda chw ila w y p e łn ia ły  się sam e w sobie. 
Nigdy nie by ło  tu żadnego celu, ani też przym usu 
żadnej potrzeby. W  ciasnym , jednakow ym  dniu 
pustelniczego życia o d k ry w ał się b e z m a r  mepo- 
znanej jeszcze głębi. Urok ten w ciągnął go w  sie­
bie łagodnie i przychylnie, przejm ując go cichym, 
ciągłem  zachw yceniem .

P rzychodziły  godziny zapam iętyw ania się w 
m yśleniu o rzeczach niesłychanie now ych, a jakby 
poznaw alnych, bezim ienrych.

W  zadum y ow e pogrążał się carą sw oją istAcą. 
Na ten czas znikało w szystko  i on sam  roztapiał 
się bez śladu św iadom ości siebie, w  przeogrom ie 
tych  zjawisk.

N iespodziew anie spadały  na niego szczytne 
natchnienia, wizje zaw ro tne j w ielkości. P rzy ch o ­
dziły bez pow odu i p rzyczyny  i zab ierały  go ca­
łego. Budził się z opętania czasam i w śród  głębo­
kiej nocy jak ze snu, czasam i p rzy w o ły w ał go do 
życia o s try  głód i ty m  głodem swoim m ierzył 
czas spędzony w e w ładzy  zam yślania.

P o w raca ł do m iłych drobnych sp raw  sw ego 
codziennego bytu , do prac. zabiegów  i w ędrów ek 
po w yspie , k tó rą  w ciąż jeszcze zw iedzał ciekawię-

Nie w iedział jeszcze, że dusza jego uległa 
przem ianie, żci obum ierały  w nim resztk i daw nego 
człow ieka, ow ego dalekiego Jo rga i że św iat, 
oddzielony od niego przepaścią oceanu przestaw ał 
istnieć w ra z  z niezm iernem i sw ojem i lądami i_"  ̂
całym  życiem  ludzkości liczonej na m iliony m>' 
ljonów.

W śród  bezm ierne] próżni pozostała  i b y ła  na­
praw dę jeno jego w y sp a  z tem , co  się na t»ej 
znajdow ało. To było  w szy stk o , co ocalało na kn li 
ziemskiej, a tym  w ład a ł on, jedyny człow iek w« 
w szechś wiecie.

Stopniow o, z  dnia na dzień u k iadsła  się : 
jego duszy ta  obłąkana w iara . O na to  p rzerab iał* , 
jego um ysł, uczyła go m yśleć i rozum ow ać p ^  
czw arn ie i wykrętnie,, ona radziła, jęk o szu k iw a ć 

logikę i jak zw ieść sam ego siebie.
Była, to  jakby  w ia ra  w  jakiś potop św iata.
B ezm ierny ocean s ta ł mu zaw sze p rz sd  O' 

czarni.
(C. d. il).
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POLSKI DZIAŁACZ NARODOWY W YPU­
SZCZONY Z WIĘZIEŃ CZESKICH.

W arszawa. (Teł. wl.) (G.) Pism a polskie p rzy ­
niosły w iadom ość o uwolnieniu przez C zechów  
K antora. P a w e ł Kantor, nauczyciel ludow y i kie­
row nik szkoły  w G órnym  Lesznie na Śląsku Cie­
szyńskim  po stronie polskiej, zasłużony działacz 
w okresie plebiscytow ym , a re sz to w an y  został po 
drugiej stronie granicy, gdzie baw it chw ilow o u 
rodziny dnia 28. stycznia br. i o skarżony  o w spół­
udział w napadzie na członków  komisji delimita- 
cyjnej, mimo dow odów  dostatecznie W ykazujących 
alibi i interw encji dyplom atycznej .nie został uw ol­
niony. Sąd przysięg łych  uznał go za w innego je­
szcze w  tz e rw c u  b, r.. mimo to prokura to r wniósł 
zażalenie niew ażności, a > ad kasacy jny  zarządził 
uzupełnienie postępow ania. D opiero obecnie, po 
zay arciu um ow y polsko-czeskiej śiedztwlp zostało  
uchylone, a p. K antor o trzym ał pozw olenie na po­
w ró t do Polski.

DONOŚNE SKUTKI OSZCZĘDNOŚCI.
W arszaw a. (ETE.) „Przegł. \V iecz.“ donosi, 

że P . K. K. P . posiada obecnie taki zapas w alut 
obcych, jak nigdy przedtem . K orzystny  ten stan 
jest w ynikiem  wielkiego zredukow ania zapo trze­
bow ań obcych w alu t przez poszczególne m inister­
stw a.

KWEST JA ZBROJEŃ LĄDOWYCH.

W aszyngton . (ETC). S tany  Zjednoczone nic 
zam ierzają  w ystąp ić  na konferencji z propozycją 
ograniczenia zbrojeń lądow ych, pozostaw iając ini­
cja tyw ę w ystąpienia innym  państw om . B riand w  
e.spose sw em  dał do poznania, że F rancja  nalegać 
będzie na to, aby  przyznano  jej p raw o u trzy m y ­
w ania arm ji. m ogącei zabezpieczyć jej pokój. 
S praw a zbrojeń lądow ych odesłana będzie do ko­
misji rozbrojeń.

— - o o  -

Wiadomości telegraficzne.
Nowy poseł polski w  M oskwie. W arszaw a. 

R ząd sow jecki udzielił A grem entu p. Z. S tefań­
skiemu jako charge d 'arfaires w  M oskwie. W yjazd  
u. Stefańskiego do M oskw y nastąpi w dniach naj­
bliższych.

Karachan wraca. .(W arszaw a. „Kur. P o r .“ do­
wiaduje się, że poseł sow iecki Karftchan po p rze­
prow adzeniu kuracji w  Berlinie, pow róci do W ar­
szaw y . (ETE).

Traktat polsko-niemiecki nie dojdzie do sku­
tku? Na onegdajszem  posiedzeniu centrow ej frak ­
cji parlam entarnej p rzem aw iał m iędzy innymi 
kanclerz W irtli, poruszając sp raw ę G órnego Ś lą­
ska. Przem ów ienie jego cechow ał pesym izm . 
Kanclerz ośw iadczył, że nie ma nadzieji, aby u- 
kład gospodarczy w spraw ie G órnego Śląska do­
szedł do skutku. (PAT.).

Kom. Łunaczarski aresztow any zosta ł wedle 
ć&Desz\ „Nenes W iener Journah i” (ze Sztokholm u) 

Moskw ,c. „N arkom pros” Ł unaczarski by ł jedy­
nym kacykiem  bolszewickim , k tó ry  uczciw ie poj­
m ował sw ój urząd.

Tranzyt komunistów przez Czechy w strzy­
many. M oskw a. W BK. C zechosłow acja w s trz y m a ­
ła na g ran icy  tran sp o rt w ęgierskich  kom unistów , 
ktcwzy znajdyv 'a!i się w  podnóży do Rosji i ode­
słała ich z  pow rotem  do W ęgier. Cztczeri-n polecił 
Przedstaw icielow i sow jetów  w  P rad ze , by  złożył 
u rządu czeskiego p ro test i dom agał się na ty ch ­
m iastow ego przepuszczenia transportu , zaw iada- 
ihiając, że musi uw ażać w strzym anie transportu  

zupełnie jaw ny k rok  n ieprzyjazny. (PA 1 )
Królomanja na W ęgrzech. P ary ż . H avas. 

’’Action Francaise” otrzymuje wiadom ość pocho­
dzącą z Belgradu, że  z  pośród kandydatów zagrań, 
ha tron w ig iersk i największe szanse m ają ks. Con- 
haugt i ks. Aosta. P ierw szego popiera Anglia, któ­
ra w  ten sposób chce sobie zapewnić kontrolę nad 
zagłebiem naodunajsłdem i nra gnie prze pi owadzie  
heutralizację ujścia Imnaju. Kandydatura ta  ma 
Wielkie widoki powodzenia. Drugi kandydat jest 
topie rany  przez W łochy. (PAT.).
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0 wolność milczenia.
Od prof. W ey b erg a  o trzym ujem y następujące 

pismo z prośbą o um ieszczenie:
Z pow odu napaści na mnie I,Kuriera P o w sze­

chnego '1 przypom inam  sw e a rtyku ły , ogłoszone w  
„C zasie" i w  „Gazecie W ieczornej" roku zeszłego.

M ianowicie w nrze 95 „C zasu“ z dnia 2 1 . 
kw ietnia 1920 r. w  artyku le  p. t. „U niw ersy tet a 
społeczeństw o" m iedzy innemi pisałem : „Opinia
społeczńa nie tylko żąda od nas (profesorów ) za­
dań, leżących poza granicam i naszego sądu nau­
kowego, ale naw et nic chce zrozum ieć, żc wielu 
z nas po prostu żyje i rozum uje na innej zupełnie 
płaszczyźnie, niż ta. na k tórej rozw ijają się i od­
byw ają zjaw iska społeczne i pohtyczne"... „K lasy­
fikowanie ludzi na zasadzie cechy  zew nętrznej: 
„podpisał" czy „nie podpisał" jest to  b a rb a rzy ń ­
stw o! N asam przód należy  poznać m otyw u ..dla­
czego" a pow tóre , gdy środow isko, do k tórego 
nalcża ci ludzie, istnieje i działa w zupełnie innej 
sferze, nie na leży  naw et zw racać  'się dnń z żą-j 
daniem opow iadania się za czem śkolwick. co leży 
po za granicam i tej s fe ry “ .

A vc nrze 5.507 „G azety  W ieczornej" z dnia 
2S. października 1920 r. w  artyku le  p. t. „Autono­
mia szkół w y ższy ch " pisałem : „Kto nic jest czło­
w iekiem  nauki, ten n aw et nie może sobie w y o b ra ­
zić, jak pełnego napięcia w szystk ich  sił w ym aga  
p raw d /iw a  p raca naukow a. Gdzież czas,, gdzie 
siły  do zajm ow ania się jeszcze czem ś innem ? 
A p r żytem  gdzie nieskazitelność sądu, gdzie czy ­
stość sum ienia?"... „B ronim y autonomii, bo ona 
daje pew ność brania w  rachubę ty lko w alo rów
naukow ych" W szy scy  w ołają  o w olność nauki,
a w iec  ona i jej św iątynie m uszą być p rzedew szy- 
stkiem  -wolne od polityki i od nastro jów  społecz­
nych".

W iem . jak w iele m usiałem  się nauczyć i do­
wiedzieć, aby  mieć sąd o tern, na czem się znam, 
p rzeto  milczę o tern. na. czem się nie znam, bo 
przypuszczam , że tam  też  trzeba  w iele w iedzieć 
i umieć. Nie w iem  nic o p racy  w ew nętrznej nasze­
go R ządu, nie wiem  nic o Jego pertrak tacjach  z 
wielkimi św iata  tego. w ięc pom agać Mu nie u- 
miem, a przeszkadzać  nic chcę, p rzeto  m ilczę.’ 
Chcę b y ć  pow agą yy nauce, w ięc nie chcę być 
dyletan tem  po za nią i nie chce pow agą specjali­
s ty  przyrodnika popierać lub obalać ow oce kom ­
petencji 'specja listów  polityków .

K onstytucja daje mi p raw o głosu w  rzeczach 
dokładnie mi znanych, tern sam em  przysługuje mi 
praw o milczenia o rzeczach  tak najzupełniej mi 
obcych, jak posunięcia tak tyczne na szachow nicy 
politycznej.

W  imię sw obody akadem ickiej i yyolności oby ­
w atelskiej dopominam się w ięc o p raw o milczenia, 
a uczciwą prasę polską proszę o pow tórzenie ni­
niejszego i o wzięcie p raw a milczenia w obronę.

Zygm unt W eyberg , prof. U. J. K.

(Naszem w laniem  regulow anie opinji pu ­
blicznej dj-figą napaści b rukow ych nasuw a znaczne 
w ątpliw ości tak z punktu w idzenia celow ości, jak 
i etyki. — Red.).

K R O N I M A .
R e p e r tu a r  T e a tr u  W ie lk ie g o ,

Początek przedstawień o g. 7‘33 wieez.
W s o b o tę  pop. o g. 3'30 przedstawienie dla rr.lodziciy 

sl solnej staraniem Komitetu rozrywek dla młodzieży 
„ Z e m s ta ^ ,  Urmedja A. Fiedry w ie c z ó r  „K o b ie la  s t o r a  
z a b i ł a “ . sz tuka .

\V nieozielę o 3-30 pop. „Kai p u h “, dramat — wie- 
■. , ór »Tos a«, opera.
M ały t e a t r  m ie j s k i  (u!. Gródecka 2 t>).

W sobotę i niedzielo „Roztwór prof. Pytla".
W poniedziałek -Nina,, : zluka w 3 aktach Leop. 

Kanrpt.t (premiera).
R e p e rtu a r  *1 eatpu  N o w ośc i.

W sobotę, niedziele i p< uisdziałek »Tanicc szczęścia*.
R e p e r tu a r  T e a tr u  iit«>art. , ,U!c‘ ul Ossolińskich 10.

Program od 10. listopad*.. 1) Część koncertową z 
udziałem Pp- Arde:, Frouem, Bronowanego, Micha o- 
ws kiego, Mirskift'0, Wilińskiego i innych. 2) . Rycerz 
przemysłu''  szkic ćparafrazowany przez Pujw iiij .  z; 
„Wysoki g o ść 1 żart sceniczny Bronuwskiego.

We Lwowie.
— Kołu slaw istyczne  studentów  U niw ersy tetu  

Jana K azim ierza w e Lw ow ie założone w zeszłym  
roku w  maju przez grupę sław istów  i polonistów

Kolo slaw istyczne rozw inęło  w  przeciągu kifieu 
m iesięcy tak ożyw ioną działalność, żc dzisiaj już 
skupia przeszło  stu członków . O bok referen tów  
naukow ych z dziedziny językoznaw stw a polskie­
go i slaw istyki u rządza Koło k u rsy  nauKowe. k tó ­
re mają dać m łodszym  słuchaczom  podstaw y dla. 
korzystan ia  z fachow ych w ykładów  i sem inariów . 
W roku bieżącymi począw szy  od 21. listopada od­
byw ać się będzie kurs fonetyki opisowej, w ażny  z 
powodu ze w ieszania w ykładów  językoznaw czych, 
a także elem entarny kurs języka rosyjskiego, k tó ­
ry  przy braku odpow iedniego lek to ra tu  będzie 
mieć duże znaczenie. W pisy do Koła przyjm uje się 
w poniedziałki i środy  od godz. 10 do 10'30 w lo­
kalu Sem inarium  slaw istycznego  przy ui. św . Mi­
kołaja 4, I piętro.

— W ydział T ow . dziennikarzy polskich na po­
siedzeniu w dniu 14. Fm. jednom yślnie założył s ta ­
now czy p ro test przeciw ko wszelkim  próbom  na­
rzucenia w schodniej MaloDolsce autonomii te ry ­
torialnej. W ydział T ow . uchw alił dalej w yrazić  
jak najserdeczniejsze podziękow anie p. B. K aspro­
wiczowi za hojny dar w kw ocie 100.000  mk. poi. 
na fundusz w dów  i sieró t po dziennikarzach. F u n ­
dusz ten będzie nosił m iano B. K asprow icza, k tó­
rego W ydzia ł m ianow ał dożyw otnim  członkiem  
w sp ierającym  T o w arzy stw a .

— Na wałnetn zgrom adzeniu T ow . heraldy­
cznego stw ierdzono że pow rotem  do norm alnych 
stosunków  rozpoczął się ponow nie ruch naitkow  i  
w T ow arzystw ie , czego w y razem  jest ukazanie 
się V. rocznika T o w arzy stw a  z druku uchw alono 
adm inistrację w ydaw nictw  pow ierzyć p. A lfredo­
wi Późniakow i. W kładki podw yższono do 6C0 mk. 
Skład now ego Z arządu jest następujący: prezes Z. 
Luba Radzimiński, wtcepfeiźesi dr. P . K udiarsk i i 
dr. A. P ro c h a sk a ; sek re ta rk a  dr. H. P o laczk ó w tu ; 
skarbnik J. Białyrria C ho to de chi; red ak to r pror. 
WL Sem kow icz; członkow ie: pro!. p. D ąbkow ski, 
prof. J. P laśn ik . L. P ie rzch a ła , komisja rew izyjna: 
■prof. T. M odelski, M. Rolle, A Póżruak. P o  odby­
tem  w alnem  zgrom adzeniu prof. J. P taśn ik  w y g ło ­
sił odczy t pt. „D ynastia d rukarska  S zarfenbergćw  
.w K rakow ie” ,

— W lec manipulantek I oficjantek kolejowych  
z M ałopolski odbył sic onegdaj we L w ow ie. Na 
w ite  teń p -^y b y ły  oprócz delegatek okręgu lw ow ­
skiego, delegatki z okręgu krakow skiego  i stani­
sław ow skiego, jakoteż z Poznania. P o  dłuższej 
dyskusji uchw alono szereg  rezolucji, dom agających 
się: 1) Z aszeregow ania zasadniczo sił żeńskich na 
rów ni z męskierm w  myśl rozporządzenia m inister­
s tw a  kolei żelaznych z dnia 10. lutego 1921. o ile 
w ykonują tę sarnę p racę i w> rów nania niespraw ie 
dliwości w ynikłych z n iew łaściw ego zaszeregow a­
nia. 2) Zaszeregow ania w  m yśi projektu m inister­
stw a kolei żelaznych po 16 latach służby  przy  do­
brej kwalifikacji do 6  stopnia p łacy , po S latach do 
7, a w szystk ich  innych m anipulantek i oficiantek 
do k lasy  8 . 3) P rzyznan ia  z pow rotem  noenego 
dodatku, licząc po 80 mk. poi. za noc. 4) P rz y ­
znania! dodatków  kasow ych. 5) P rzyznan ia  mam- 
pulantkom  i oficiantkom sw obody decyzji co do 
należenia do kasy  chorych.

— II sześciotygodniow y kurs zwiedzania L w o­
wa, obejm ujący 20  w y k ładów  i 20  w ycieczek ro z­
pocznie się w  najbliższych dniach. .W pisy P o l­
skim B iałym  K rzyżu (ul. Ossolińskich 1. 113 p. co­
dziennie od 10—1 w  południe i od 4 —6 popołudniu. 
W pisow e na ca ły  kurs 1.000 Pip.

—  Teatr komunikuje: „Nina Ram ota. P rem ie ­
ra tej ciekaw ej i psychologicraile niepośledniej sz tu ­
ki odbędzie się w  poniedziałek w  T ea trze  M ałym . 
Kampf zm arły  niedaw no, by ł K rakow ianinem , 
gdzie śkońzył un iw ersy tet, potem  p rzew ażn ie  sie­
dząc (?) za granicą pisał po niem iecku i francusku. 
„Nina” pisana by ła  po _ francusku i w ystaw io n a  
poraź p ierw szy  w  P a ry ż u ,'g d z ie  odniosła duży 
sukces. Rolę ty tu ło w ą  — jak donosiliśm y — k r e e - ' 
w ać  będzie św ietna a rty s tk a  p. L ąck a-P aw łew - 
<ka. S przedaż biletów  na prem ierę już się rozpo­
częła. W  przew idyw aniu  znacznego za in tereso­
w ania D yrekcja tea tru  p o w tó rzy  „Ninę” w e w ió ­
rek i w  środę’’.

— Z T o w arzy stw a  Sztuk Pięknych. W  nie­
dziele 20  bni. o godz. 10 przedpoł. zostanie o tw ar­
tą zbiorow a w y staw a  p rac  a rt. mai. Jan iny  No- 
w otnow ej, w y staw a  w ielkiego obrazu „S tary  
L w ów ’’ peadzla prof. T adeusza R ybkaw skiego 
w y staw y  art. inal. T ym ona Niesiołow skiego % Za­
kopanego i Adam a Bunscha. W y staw a  trv 'ać  bę­
dzie trzy  tygodnie.
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—■ Zatw ierdzenie Z arządu O kręgow ego Zw ią­
zku Strzeleckiego w e L w ow ie prze?. Z arząd  Głó­
w ny  w  W arszaw ie. W ydział w ykonaw czy  Z arzą­
du G łów nego Zw- • S trzel, w W arszaw ie  w* dniu 
9 listopada br. po rozpatrzeniu  protokołu  Zjazdu 
okręgow ego delegatów  Zw iązku Mrze!, w e  Lw ow ie 
w liczbie 105 reprezentu jących  25 oddziałów  Zav. 
S trzel., zatw ierdził poniżej podany sk ład  Zarządu 
O kręgow ego, w ybranego  na Zjeździe O kręgow ym  
delegatów  w  dniu 30. października br,:

Zarząd O kręgow y Zw iązku Strzel. L w ó w : 
1. p rezes: dr. K. B artel, 2 . w icepfezes: T. W a- 
sung, 3. sek re ta rz : A. Szulisiaw ski, 4. skarbnik: 
dr. St. Anczyc, 5. b ib lio tekarz: L, Czupie!.

Członkow ie Z arządu: 6 . J. N aw rocki, Lw ów , 
7. dr. W łodzim ierz Lenkiew icz, Tarnopol, S. St. 
W iśniew ski, B rzeżany . 9. F r. G ancarz, S try j,
10. L. Malski, B rody, 11. K. Grodzicki, S tan isła­
w ów , 12 . A. F lorek, Lw ów .

Zastępcy członków  Z arządu: M. Heleniak, Ko­
łom yja, Z, W rona, Tarnopol, pi. M iitter. Złoczów , 
S. K azhnłerow skl, .toortków, K. Jasiński, B rzeża­
ny, M. M ałaszyński, Lw ów . -

Komisia rew izy jna: Z. O rłow icz, L w ów , W ł. 
M azurkiew icz. Tarnopol, J. Dalecki, B rody.

Sąd polubow ny: B. M uzyka, Tarnopol, W ł.
O strow ski, Bucząc, dr. W . Stiefel. K ołom yja, M. 
Andrejcz-pk, B rody, H. Seidler, S tan isław ów , dr. 
A. D eisenberg P rzem yśl.

Z astępcy  Sądu polubow nego: F ryd . Hubecki; 
Z łoczów , Ig. Piniło, S try j. inż. W . Rapi, B rzeżarty.

P rezes  Zarz. GL dr. Km śtm erz Dłuski, wJ r.
W obec tego zatw ierdzenia  w szelkie w ątp liw o­

ści co do praw om ocności dokonanych w yborów , 
podnoszone przez niektór* ch członków  rozw iąza­
nego daw nego Zarządu, upadają, a a k c ia ,'sk ie ro ­
w ana p rzeciw  działalności now ego Z arządu była- 

?łaby działalnością, sk ierow ana przeciw  Zw iązkow i 
Strzeleckiem u.

--- Z  Londynu depeszuje agencja „M at’’, żc 
słynna w szechśw iatow a iim«a w ycieczkow a 
„Cook and Sons’’ organizuje m onstre-pudróż do 
Lw ow a na ul. O ssolińskich, by pokazać znudzo­
nym  snobom  okopy, 'przekopy, aprosze, T ańsze i 
inne bastiony, pokopane przez nasz  M agistrat 
vis-a-V;ś Z ak iaau  naukow ego. W obec ogromne] 
ilości -porozrzucanych desek ra r  betonow ych, 
dziuraw ych łro tuarów  i nieprzebrnioncgo, m iste r­
nego biota na podróż tę bierze się ty lk c  ludzi b a r­
dzo odw ażnych i hipopotam iego zdrow ia (końskie 
nie w ystarcza).

— W ycofanie banknotów  polskich. P o lska K ra­
jow a Kasa Pożyczicow a ogłasza, że za  zgodą mi­

n is te rs tw a  skarbu w ycofuje z  obiegu następujące 
■bilety sw oje pierw szej emisji: 500-m arkow e, w zo­
ru biletów  okupacyjnych z da tą  15. stycznia  1919, 
podpisane przez d y rek to ró w : St. Karpińskiego, 
Cham ca, b. skarbnika gównSgo M. K afpusń. — 
lOO-marlmwe ż w izerunkiem  Kościuszki, dutow une 
17. m aja 1919t . ,  podpisane p rzez d y rek to ró w : D. 
Adama, J. Zarzyckiego i skarbnika głów nego M.

'K arpusa , na papierze różow ym  i b ia ły m .-— Po- 
( wj^ższe biiety będą przy jm ow ane pow szechnie do 

zap ła ty  jak rów nież we w szystk ich  oddziałach 
, Poiskiej K rajow ej Kasy Pożyczkow ej, urzędach, 

kasacłi skarbow ych , kolejow ych, pocztow ych i 
, w ogćle w  kasach  instytucji państw ow ych  na opła­

tę w szelkich należytości tylko do 15. grudniu b. r. 
P o  tym  terminie ustaje obow iązek przyjm ow ania 
biletów tych  do zap ła ty . M ogą być one ty lko w y- 

' mieniun£ na bilety  II. emisji jedynie w  oddziałach 
. Polskiej K rajow ej K asy P ożyczkow ej aż do 15. 

stycznia  1922 roku. K osztu p rzesy łek  pocztow ych 
biletów , zg łaszanych  do w ym iany, ponosi ich po­
siadacz. Z dniem 16. stycznia  1922 roku ustaje zu­
pełnie obow iązek o p ła ty  w spom nianych biletów,

— Z sali sądow ej. R ozpraw a ń re e d w  st. rew i­
dentow i kolejow em u M ichałow i U ngeheuerw *  i 
M aksym ilianow i M rozow skiem u, oskarżonym  o 
nadużycie w łauzy  urzędow ej w  m agazynach  ko­
lejowy-ch, o czem  donosiliśm y w e w czorajszym  

■ mifirerze, została adroc/o>ia, poniew aż nie jaWito 
.się kilku św iadków .

W czoraj rozpoczęła się p rzed  trybunałem  
k arn y m  1 ezpraw a przeciw  szajce złodziejskiej, 
k tó ra  12. stycznia b r. w łam ała  się do kan to ru  Wy- 

.m iany G riirbaum ów  i sk rad ła  tam  m nóstw o m a­
rek  polskich, dolarów , funtów  sztertłńgów , h fy - 

•wiefi, franków , koron austr., o raz  m nóstw o biżu­
terii. W szy stk o  to zanieśli złodzieje do m ieszkania 

'.Mordka R ittera, gdzie podzielili się pieniądzm i, a

M ozesow i Schradbehów i sprzedali biżuterię. O l  
skarżonych  jest 12 żydów . R ozpraw a rozpisana na 
d w a dni.

— P asku jący  rzeżntcy . S tw ierdziły  organa 
policyjne, iż: na pi. K rakow skim  rzeźnik Jakób 
K retz, budka Nr. 72 za 1 kg. m ięśa w ołow ego 
bierze 320 mk., w  miejsce 280 imk.; F ranciszek  R a- 
dowicz budka Nr. 52 za 1 kg. m ięsa w olow ego 
pobiera 40u m k.; na pi, Te odo. a .rzeźnik D w ojra 
Saw i za ł kg. m ięsa bierze 600 mk..; zaś na w szy ­
stkich placach ta rgow ych  biorą rzeźm cy «a 1 kg. 
Słorany po 1000 mk. bez w zględu na  jej jakość, 
gdy cenniki ich w łasne w skazu ją  cenę 700, 8o0 1
1.000  mk. za  1 kg.

Lokata czarnej giełdy w krym inale. Na 
w ielką skaltf poczęła nasza  - policja w alczyć  z 
członkam i czarnej giełdy. O negdaj o toczył silny 
kordon policji dostępy  do ul. .Rejtana, S tan isław a i 
Legionów  w y ław ia jąc  z „ko tła’’ 128 osub pod  za­
rzutem  upraw nienia ndedoz w alonego nandlu w alu­
tam i zagranicznerni. S-zw argoczący orszak  zapro­
w adzono na inspekcję policji i poddano ścisłej re- 
jtfz ji. Aresztanca porzucili i po tarli n iespostrzeże- 
ni przez nikogo w iele zapisków  i banknotów . 
W śró d  zniszczonych papierów  znaleziono później 
s trzępy  fałszyw y cl1 banknotów  1000 mk. — Po 
stw ierdzeniu ' tożsam ości aresz tow anych , ukarano  
rozm aitą  g rzy w n ą  i puszczono z pow rotem  na ul. 
Rejtana i S tan isław a. Zakw estionow ane u nich mo­

n e ty  złoto, srebrne i w alu ty  z k E  złożono w  de­
pozycie. — O bław y  trw a ły  ca ły  dzićń v czora jszy , 
p rzy  czem  aresz tow ano  E liasza D.iamauda z  B ro ­
dów', u innych zaś zakw estionow ano dolary , jak 
u M ichała’ S tojkiew icza — 220 doi., u G rzegorza 
Barana — 172 dok, cjbaj z  Zaloziec w yznania gr. 
kat. i u A k s lc ra  Izaaka z D rohobycza —■ 1.000 mk. 

r j p m .
— W łam anie. Do sklepu miejskiego p rzy  ul. 

R ajm aporta 1 w lania!: się w  nocy złodzieje i w y ­
nieśli 55 kg. cukru białego i 50 kg. m arm olady, 
w yrządzając, szkodę na. 69.000 mk.

7L © alej P© fsM ,
— Naczelnik P ań s tw a  na k resach . Naczelnik 

P ań s tw a  w yjechał w czoraj w  to w arzy stw ie  min. 
sp raw  w ew n. D ow narow ićza na k re sy  w scho­
dnie. (E T E \

— Zaliczka Oks Inw alidów . R ada m inistrów  
uchw aliła  w ypłacić  inwalidom  zasiłki w  w y so k o ­
ści 50—70 proc, s taw ek  przew idyw anych  przez 
now ą ustaw ę. (ETE).

—i W ycieczka dziennikarzy gdańskich p rzy ­
by łe  w  Doniedzialćk do W arszaw y . Gości pow itali 
członkow ie w arszaw sk iego  syndykatu  dziennikar­
skiego i przedstaw iciele  m inisterstw a spr. zagrań. 
W  sali gościnnej głów nego dw orca gości pow itał 
p rezes syndykaiu  poseł Jan Dąbski. W  południe 
dziennikarze gdańscy udali sic do prozydjum  R ady 
m inistrów , gctóie w nieobecności p rezyden ta  p rzy ­
jął ich d y rek to r departam entu  politycznego p. W i­
told G iełżyński.

W ycieczkę p rzy ją ł m inister skarbu  p. M ichal­
ski, a następnie k ierow nik  m inisterstw a przem ysłu  
1 handlu dr. S trassb e rg e r, k tó ry  w ygłosił szcze­
gółowy' referat.

O godz. 2 . popoł. odbył się na cześć gości 
bankiet, w y d an y  p rzez m inistra sp raw  zagr. W  
zastępstw ie  m inistra Skirm unta dy rek to r departa­
mentu poliż, m in isterstw a sp raw  zagr. p. Zaleski 
w ygtosił pow italne przem ów ienie w  języku fran- 
cu: kim. w  ktofStn w y raz ił nadzieję, że w olne m. 
G dańsk i Po lska będą sz ły  reka w  rękę w  kierun­
ku urzeczyw istn ienia w spólnego program u. Po 
bankiecie udali się dziennikarze gdańscy do gm a­
chu Sejmu. Goście, w prow adzeni do loży dzienni­
karskiej, przysłuchiw ali się przez długi czas o b ra ­
dom Seimu. W  czasie posiedzenia przy jął dzienni­
k a rzy  m arszałek  Trąm pczyfiski. — W ieczorem  od­
był sie w  salach R esu rsy  obyw atelskie; rau t. w y ­
dany na cześć gości, p rzez syndvkat dziennikarzy
w arszaw skich .

Do K faków a p r z y b y ł a  w ycieczka dziennikarzy 
gdańskich w  sobotę rano P fzy jęriem  ich zajmuje 
się kom itet, u tw orzony  uod egida prezydium  m ia­
sta, syndykatu  dztonnikarzy polskich i w ojskow o­
ści.' P ro g ram  obejm uje zw iedzanie m iasta i w y ­
cieczkę do W ieliczki. — Z K rakow a udadzą się 
goście do Zakopanego. B orysław ia , L w ow a i 
W ilna. - -  Do L w ow a przybędą  gdańszczanie z B o­
ry sław ia  w e w to rek  rano o g. 7.15. P o  p rzyw itan iu

na dw orcu przez zrzeszenie dziennikarskie, na­
stąpi zw iedzanie m iasta, głów nie m uzeów , galerii 
miejskiej, P anoram y  racław ickiej i now ego gmachu 
uniw ersyteckiego, gdzie przyjm ie ich rek to r uni­
w ersy te tu  dr. K asprow icz, poczem  odbędzie się 
śniadanie, w yd an e  p rzez sy ndykat dziennikarzy 
polskich. Goście zabaw ią w e  L w ow ie do w torku 
w ieczorem , poczem  o g. 8 . nastąpi odjazd do 
W arszaw y .

— Obniżka cen w W arszaw ie. D onoszą stam ­
tąd  18. bm .: P raw ie  w szystk ie  sk ład y  obuw ia w 
W arszaw ie  w yw iesiły  znow u w  oknach w y s ta ­
w ow ych napisy, że ponow nie obniżono ceny obu­
w ia o dalszych 2 0  proc.

— C zw arty  zjazd felczerów odbędzie się w 
W arszaw ie  20. bm.

— Spis ludności m. Tarnopola W edług w y zn a­
nia rz. kat. 9.24Ó osób, gr. kat. 7.742 osób, mojż- 
13.784 osób, p raw o sław n y ch  118 osób, innych 362. 
P od  w zględem  narodow ości: za narodow ością pol­
ską opow iedziało się 16.622, ruską 5.971, żydow ską 
8.233. Tarnopol liczy 31.252 m ieszkańców  bez za­
łogi w ojskow ej.

— S abo taż  ukraińskich kolejarzy. Na stacji 
koleiowej M edyka dwukrotnie, już zbiły  jakieś ta ­
jemnicze ręce sygnał w jazdow y  — czerw oną la­
tarn ię  — zm ieniając ją na b5alą , k tó ra  sygnalizuje 
w olny przejazd. O grach  przypadku m ow y więc 
być nie może. Policja tam tejsza m a pew ne dane, 
w skazujące na ak t sabotażu  ze s tro n y  ukraińskich 
pracow ników  kolejow ych. ,

— O b kradzione kościoły. W e w si Ali cha łow ­
cach pow. Jaw o ró w , w ykradli złodzieje z kościo­
ła zło te kielichy, m onstrancje i bieliznę ogólnej 
w artośc i 2 miljony m k. — P od  L w ow em  we wsi 
Gajach sk rad ł złodziej patynę z  kościoła w arto śc i 
2 0 .GU0  mk.

Zo&rania i odczyty.
— W rocznicę oswobodzenia L w ow a urządza 

lw ow ska Izba rękodzielnicza u ro czy sty  obchód w 
niedzielę 20 bm. o godz. 4 popołudniu w e w łasny ;n 
gm achu p rzy  pl. S trzeleckim  z łaskaw ym  w spół­
udziałem  chóru „Echa’’ i k w arte tu  sm yczkow ego. 
W  program ie deklam acja obrońcy L w ow a rotm i­
s trz a  p. Uf. Nitm ana, śpiew  so low y pny Sobolew ­
skiej*, deklam acja pny B endiów nej i solo na w io­
lonczeli p. Schm ara.

— Posiedzenie Komitetu budowy pomnika 
Konopnickiej zapow iedziane ląa niedziele 20 bm- 
zestaio  odłożone do niedzieli 27 hm. o godz. U 
przed-poł. 7. tym  sam ym  porządkiem  dziennym .

— F r. L iszta K antato „S -ta  C pcm * ' na chóry 
i so la  w y k o n a  Polskie T o w arzy stw o  m uzyczne d- 
23. listop ad a , jako w  d zień  sw e j patronki o  godz. 
10 w  bazylice kated ra ln ej r. k. (so la : Frischow a. 
■LinhaTdtówna).

— Zjązd delegatów Związku spółdzielni spo- 
ży  w czo-gospodarczy ch „Jedność” w ć L w ow ie od­
będzie się w  niedziele 20  bm. o godz. Jó przed poi- 
w  sali Izby han dtow o-pr Z em y s to we j (ul. Akade­
micka).

„N . U . Z. A .4‘ o b n iż y ła  e e n y  ó  25-33%  
w s w o im  f k .e p ie  t e k s ty ln y m  przy  u l. T r y ­
b u n a ls k ie j  1. 1 . n a  w s z y s tk ic h  m a ter ja ła c fc  
o d z ie ż o w y c h  i ob i*v/ia . 71 tt’

Dyrekcja N. U. Z  A-

fZo > r/ T fn  ż k a t y .

I ts M c e - ty  a r k i t t l r y  Hm nifirnw akiagai
ł.edą sie w nobote d-ia 19. 1 stopwta i vf imdiielę f i »  
-0. listopada w sali Sobola. Bilety w księgarni bu  brr W 
wieża, iiRprseeiw Kawdry. 716*

Zai.tk^. ceny chleba>
kaczalny Urzędniczy Z hzek Aprowuacj- jny aprt*" 

daio od dni") dzisiejszCio clll^b łylili pytlowany 
o s i y e t k i m  p r ło o r r n ik ł m  n a i ł* lw o * y i«  P®

i Sto Kp« za bachonsk kilogramowy i b u ł**  
pa 13 t»fcp .f na ftóie w sklepach kensumu profeko** 

). a , przy nlleacU Podira'.« 8, Baloregó s
sąd k ł i  yV Kopernika 11 i Bajki 9. Waayałk b »ki"p7

o n v a r‘>. rano  i popofOdniu. 71**
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TYDZIEŃ LITERACKI
Wa l t  w h it m a n .

KOBIETA.
2 pąkowia niewiasty wykwita mężczyzna 

i wiecznie z n ei wykwitać będzie;
1 jeno z najwspanialszej kobiety ziemi rozkwitnie 

mąż najwspanialszy, 
tylko z najlepszej kobiety ziemi najlepszy mąż się 

rozwinie,
tylko z doskonałego ciała kobiety zrodzi się mężczy­

zn , mąż o doskonrlem ciele, 
tylko z niewys owionych pieśni kobiety zdolne wypły­

nąć pieśr.i mężczyzny i tylko stam tąd płyną 
nowe pieśni,

tylko z mocnej, d jstojnej kobiety, którą miłuję, tylko 
przez nią jawi się mocny i dostojny mąż, 
któ ego nniu.ę, 

tylko z krzepk ch objęć muskularnej kobiety w ycho­
dzą krzepkie objęcia męża.

1 ze zwojów mózgu niewieściego rozwijają się wszyst 
kie zwoje m skiego mózgu, skłonne do wier­
nego pos'uchu, 

tyłku w sprawi.dliwcści kobiety wszelka sprawiedli­
wość ma grunt,

L lko z uczucia kobiety krzewi się wszelkie uczucie . . .  
toXarnym tworem jest mąż na ziemi i po wszystką 

wieczność
al t  każda linia m skiej wielkości wychodzi z kob;ety, 

gdyż wpierw stworzon jes t mąż w kobiecie, 
?anim stwor/y się w sobie sarnim.

T łu m . J ó z e f  J e d lic z . 
 oo—

P IO T P  ę jJN IN  BORKOW SKI.

Rola wzruszenia w twórczości 
Teodora Dostojewskiego.

W setną ocznicę jego urodzin.
(Dokończenie).

U D ostojew skiego w idzim y każdą postać od 
strony  jej p rzeży ć  w ew nętrznych , od s tro n y  w zru ­
szeń. Je s t to z resz tą  cecha do św iadom ości dopro­
w adzona co do przyczyn  sw ego pow stania p rzez 
D ostojew skiego, w łaściw a nie ty lko  jemu, ale całej 
rosyjskiej literaturze. Chodzi tu zaw sze o zasadni­
czą tre ść  duszy, o p raw dę jej, a w szy stk o  inne w  
człow ieku jest uw ażane za poboczne, za kw cstję 
talentu, czy w arunków  życiow ych. D usza może 
być upodlona, zabita lub zoboletniała. m oże już z 
g óry  być  skazana w  sw ej spraw ie na przegraną 
■Wskutek w rodzonej tępości np. bohatera , nie p ize- 
staje jednak być  oierw iastK ow o tem  sam em , ozem 
jest w  każdym  człow ieku. Pow ieść ro sy jska  opi­
suje nam nieszczęsną poaróż duszy w  człow ieku 
brzez życic, s ta -a  sie okazać jej po ry w y , klęski 
niedom ówienia. Dusza jest tw órcza , ale niemal za­

m s z e  natrafia  na p rzeszkody; ukazać ją zw ycięską 
w  życiu, a p ierw iastków  o nadal czy s tą  jest celem 
D ostojew skiego, jest jego m arzeniem  o Bogu-czło- 
Wiekti.

D ostojew ski nazyw a Gogola sw ym  nauczy* 
cielem. N aturalnie że ma na m yśli Gogola „M ar­
tw ych  dusz“ i „P łaszcza11, a nie jako au to ra  „Ta- 
r»sa B ulby“ . Ta pow ieść bow iem  zbliża się do 
Poprzednich ty lko  pod względerr. opisyw ania po­
staci, pod w zględem  jednak zasadniczych zam ie­
rzeń jest ona raczej p o k re w n i polskiej literaturze.

„T arasie  Bulbie“ chodzi Gogolowi o haród  i jego 
Wielkość, a w ięc  o sp raw y  literatu rze rosyjskiej 
zupełnie obce. Rosjanin nigdy nie uzna w ielkości 
narodu w  jego w ysiłkach , w ielkość narodu polega 
Wediug niego na zdolnościach odczuw ania, jakie 
Poszczególni członkow ie narodu okazują. Gogolo­
wi w  „T arasie Bulbie“ , a także w „M artw ych du­
szach11 nie chodziło w  pierw szej linji o dusze po­
szczególnych ludzi; jednak w  „M artw ych du­
szach" stw ierdza , że bodaj ocknięcia się duszy są 
koniecznemi. W  „M artw ych  duszach" ludzie nie 
mają duszy, au to r m ęczy się tym  ich brakiem ,

bardziej niż czytelnik, k tó ry  zw ykle jest tak  zain­
teresow any  tym i kalekam i, że nie czuje w  ironji 
Gogolu tkw iącej w  niej goryczy . Gogol u staw i­
cznie myśli, coby było , gdyby dusze w Rosji nie 
b y iy  m artw e, coby  by ło  z narodem , gdyby  ta  za­
dław iona strona duchow a, k tó ra  w ydusza  z sie­
bie co najw yżej pożądanie- fiksackie now ego pła­
szcza, m ogło być  uży te  w  inny sposób. P o d  tym  
w zględem  p rzy św ieca ł mu w ięc ideał bardzo  po­
krew ny' D ostojew skiem u: dusza m ająca po zy ty ­
w ne zadania. W  pozy tyw nych  zadaniach zbliżał 
się D ostojew ski bardziej do innych Rosjan, aniżeli 
Gogol. O statecznym  w spólnym  celem p isarzy  ro ­
syjskich jest pokazać czytelnikow i duchow e ży ­
cie człow ieka i w y k azać  mu jego w agę.

G dy m yśl ro sy jska  o tw iera  oczy na św iat, 
jest zaw rze  jakby w schodnią w  sw ej pcwradze 
przyjm ow ania jego objawów' i lękliw ą jakby 
p ierw szy  raz poznała, że nie jest bezpieczną w  
sam otności sw ego istnienia. Jest jak dziecko, co 
już bardzo wiele by ło  zm uszone cierpieć. I na tu ­
ralnie, że jak dziecko musi się posługiw ać u staw  i- 
cznem  stw ierdzen iem : tak  jest, tak  jest- w  każdym  
człow ieku.

W  innych lite ra tu rach  jest zagadnienie sto­
sunku człow ieka do św ia ta  zew nętrznego  trak to ­
w ane zupełnie odmiennie. T ak  np. w  literaturze 
fiancuskiej jest p raw ie  zaw sze  ten  stosunek oglą­
dany, nie od s trony  w zruszeń  człow ipka w obec 
św iata, ale od s tro n y  w p ły w u  św iata  na czło­
wieka. P rzyzw yczajen ia , osobiste w łaściw ości, 
nam iętności, a p rzedew szystk iem  w ypadk i ze­
w nętrzne, czy  dziejowe, czy  osobiste najwięcej 
skupiają uw agę. W  rosyjskiej literatu rze św iat 
o taczający  człow ieka jest in teresu jący  jedynie ze 
w zględu na duszę człow ieka, w e francuskiej du­
sza jest zw ykle in teresu jącą ty lko z pow odu zda­
rzeń. Z apytujem y siebie, jakbyśm y w  podobnej 
sytuacji postąpili, k ry tyku jem y  postępo-wańie ó- 
sób w powieści, litujem y się nad  nierni np. z po­
wodu, że są oszołom ione num iętnością, czy  fał- 
szyw ern o sobie pojęciem  i że d latego nie działają 
tak , jakby  dla nich działać by ło  najlepiej. Żądam y 
od nich działania nie ze w zględu na ich duszę, ale 
ze stanow iska w yg lądu  ich życia. G dy postacie 
pow ieści francuskiej doznają udręki sum ienia, nie 
d ręczy  ich dusza, k tó ra  u trac iła  już coś ze sw ej 
śnieżnej c z js to śc i; m ęczy ich raczej poczucie 
w iny popełnionej, boją się skutków  sw ych  czy­
nów. Życie zszargało  ich niew inność, zby t silnie 
na nich zaciężyło. Postac ie  lite ra tu ry  rosyjskiej 
są j«r!: dzieci, co często  broją, ale pozostają mimo 
(o źaw sz?  bardziej św iadom e siebie, aniżeli życia.

L itera tu ra  angielska nie daje nam  bezpośred­
nio ani pulsu życia, pulsu stosunku św iata  ze­
w nętrznego  do człow ieka, jak to czyni francu­
ska. ani jak rosy jska nie daje nam  opisu procesów' 
w zruszen iow ych  w  człow ieku. M ówi nam  o tem, 
co zrobiono. To, co zrobiono, jest często k a ry k a ­
turą , zabaw ką, często  zostało  dokonane w- zu­
pełnie nieznanych, w yobraźn ią  stw orzonych  w a­
runkach. W arto ść  zrom onego nie m oże b y ć  usta­
lona ani w zruszeniam i tw orzących  je ludzi, bo o 
tych w zruszeniach nic nie w iem y, ani ideą ży ­
w otną środow iska, bo nie w iem y n aw e t często , w 
jakiem środow isku to, co się stało , działo się. 
lJak ty  przem aw iają  tu sanie za siebie. O sąd  nad 
niemi jest nam  zostaw iony. Kryje to jednak w  so­
bie dla osądzającego czytelnika w iele niebezpie­
czeństw'.

W e w szystk ich  innych literaturach  autorow ie 
w ciągają nas w sw'ój św iat, propagują nam  go. 
M ożem y przejm ow ać się nim, lub nie godzić się 
na niegó. M ów im y, że jest zdrow y, albo że jest o 
niezdrow ej atm osferze, bez obaw y  śm ieszności 
p rzyznajem y się do pokrew ieństw a lub obcości wl 
stosunku do tego św iata. G dy bohater „B iałych 
nocy" skarży  się na b rak  w yobraźni sw ej poko­
jówki, io nie k ażdy  jeszcze koniecznie chciałby 
mieć w yobraźn ię  skarżącego się. Zajm ując się li- 
te ra tu r^ a n g ie lsk ą , można zaw sze obaw iać się, że

się sam em u będzie ośm ieszonym . T a  li+era tu ra  
w 'yrnaga bow iem  od czytelnika, b y  posiadał w iele 
i to najróżnoiitszych sił żyw otnych . Nie m ożem y 
się skarżyć , że nie znam y życia, przez nią opisy­
w anego, bo w yśm ieje się z nas zaraz  następne 
czy tane zdanie, a z chwilą, gdy na okam gnienie 
zapom niem y o naszem  człow ieczeństw ie, to zaraz  
w y d am y  się sami sobie typem  tępego m oralisty  
z komedji Shaw a, lub egoistą z pow ieści M eredi- 
tha, niedostrzegającym  sw ego kalectw a. Często, 
n iezbyt też jest bezpiecznie nie inódz nadążyć w y ­
obraźni W ellsa lub C hestertona. F ak ty  się nie b ro ­
nią, ani nie tłum aczą, nic z a c h w a l# !  sie, ani nie 
ironizują. W szystko  to za nie m y m usimv zrobić. 
M usim y zn ać  i duszę człow ieka i życieJ b y  sp ro ­
stać  tem u zadaniu, a p rzedew szystk iem  m usim y 
sami umieć tw orzyć . I to nietylko tw o rzy ć  św ia ty  
zaczarow ane, ale p rzedew szystk iem  w łasne życie. 
Zycie 'nasze musi umieć być tak czyste  jak poca­
łunki młodej park i w  M creditha „M łodości Fc- 
vere!a“ i tak  dojrzałe, jak uśmiech nad tem auto­
ra ; m usim y um ieć w y w ra c a ć  się w śród  śmiechu 
z autom obilem  goniącym  za słoniem. Nie można 
tu nigdy duszy  od życia odłączać, ani życia oc 
duszy. •

; M ożna pow iedzieć, że  literatura  angielska 
podnieca zaw sze w  kierunku m arzenia, a w ięc 
ak tyw nego, poszukującego rezu lta tu  w zruszenia. 
L itera tu ra  rosy jska jest raczej kontcm platyw ną, 
podnieca ona zaw sze pow sta łe  w zruszenie ku bo­
gaceniu się, pow iększaniu się. L ite ra tu ra  angielska 
daje nam form y urzeczyw -stnieńj pro jek ty  u rze­
czyw istnień, rosy jska propozycje stanów  ducho-. 
w ych. Skąd ta  w łaśc iw ość  lite ra tu ry  rosyjskfej 
p łyn ie?  I na zachodzie b y w a ły  w szak  czasy, 
gdzie uw aga ludzka głów nie b y ła  sk ierow aną na 
duszę, czasy  te jednak m inęły. W  Rosji nie wolno 
by ło  zb y t m arzy ć  konkretnie od szeregu  w ieków . 
'M ało tafii' W zruszeń ak tyw nych , choćby w .-części 
me uk ry tych  i me przepojonych holem. M ało • 
w zruszeń  takich, k tó reb y  nie b y ły  roznam ię- 
fnioną fantasm agorią, lub tylko zazn aczen iem . 
protestu . W zruszenia, k tóre  gdzieindziej byw ają  
najbardziej konkretnem i, nabierają tu cech fan ta­
zji, zam ykają się w  sob;e. N atom iast przeciw nie 
w zruszen ia  ogarniające gdzieindziej ludzi w  ob ti-‘ 
ezu nieodw ołalnych i beznadziejnych nieszczęść, 
nic są  tak  tragicznie odczuw ane w  Rosii. P rz y ­
rodnicze, nieodw ołalne nieszczęście, nie tłum i 
myśli, że dusza jest czetnś pięknem  i w artościo- 
w ertr, beznadziejność zupełna objaw ia się tam, 
gdzie człow iek m ógłby coś uczynić, a jednak nie 
może. Nigdy nie jest tak  okropnem , gdy n lk ira  
nas gnębi, jak gdy życie. Ł atw o  pojąć s tan y  du­
chow e rew olucjonistów  rosyjskich, tych ludzi, 
k tó rzy  pośw ięcali często w szystk ie  nadajcie sw e ­
go osobistego życia, dla m ożności w ygłoszenia 
jednego odiważnego zdania, k tóre  jak słow o, o 
czem  oni z re sz tą  sam i wiedzieli, zginie bez echa 
Ci ludzie chcieli mieć choć na chwile złudzenie, 
że człow iek m oże w p ły w a ć  na bieg w ypadków , 
że może b y ć  siłą. C zyż dziw, że tam , gdzie czyn  
by ł tak n iedostępny, b y ł taki kult dla sło w a?  Dla 
słow a, o k tórem  w iedziano, że nie stanie się 
ciałem .

N ieszczęśliw y, prześlado w any przez los i na 
turę człow iek, obrażony  i poniżony, może być  
jednak i tak  pięknym  w  sw ej duszy. M o ż e  być 
biernem  m arzeniem . Może zw yciężać i ponosić 
klęski w  sobie sam ym . Aż w reszcie  i ten stan  nie 
dajc się u trzym ać, pozostaje codzienna, tępa p ra ­
ca. W egetacja sta je  się celem, ku uciesze w pierw  
uspokojonych. W- obrąbie w egetacji niższe in­
stynktu  zaczynają w szechw ładn ie  panow ać, stają 
się silniejszymi od człow ieka. C zechow  ptjfcazujr 
nam często, jak naw et m ow a staje sic cin idą w  
obrębie w egetacyjnego system u życia.

Poniew aż s tro n a  w yobraźn iow a jest w  tw ó r­
czości literackiej niezm iernie w ażna, nie można 
m ieć ustaw icznie dosyć przed oczym a tych p e r - . 
spek tyw  m arzenia, jakie autorom  się otw ierała-
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S p ó jrz m y  na tw ó rc z o ść  D osto jew sk iego  i F la u ­
b e r ta .  C z y ż  nie jest c h a ra k te ry s ty c z n e ,  że  F la u ­
b e r t  u s taw iczn ie  p r a g n ą łb y  w ielkie n u r ty  życia 
ludzkości za m k n ą ć  w  sw ej piersi, a  D osto iew sk i 
chc ia łby  je z g łębin sw ej duszy  w y ło n ić  i z a cz ąć  
w le w a ć  w  ca ły  ś w ia t?  Że F la u b e r t  chc ia łby  p o ­
z n a ć  to, czego  w  ludziach nie do s trze g a ,  w  życiu  
ludzkości, zaś  D osto jew sk i nie d o s trze g a  tego  

' w  życiu  zgo ła ,  a chc ia łby  w y w o ła ć  z d u sz y  k a ż d e ­
go biedaka i w  k a ż d y m  to po zn a je ?  F lau b e r to w i 
imponuje _ to, co ludzkość s tw o r z y ła  . D o s to je w ­
skiem u to, czem  cz łow iek  jest.  F la u b e r t  m a rz y  
więc. o w ielkich ludziach, ho ich nie widzi, D o­
s to jew sk i o w ielk ich  narodach ,  bo  tych  nie ztia. 
F la u b e r t  chce uśw ięc ić  siebie — li tera ta ,  D o s to ­
je w sk i  n a ró d  — Rosje.

C zytając F lauberta  dziw im y się zaw sze, że 
niema ta in ‘ nigdy Avzmianki o tern, co on ew en tu ­
alnie by mógł uw ażać za praw dę, zna ludzi, św iat, 
epoki, zna ich ideały i kłopoty , ale pom iędzy nim 
a niemi jest jakaś p izegroda, obcość. Obcość, dla­
czego, w  imię czego? (idy  podziw  czy pogarda 
łączy nas z czem ś, pozostajem y zaw sze obcymi, 

trzeb a  pożądać i być zadaw alanym . I dlatego p y ­
tam y  F lauberta , gdzie jego praw da. Szekspira o 
jego p raw d y  nie potrzebujem y się pytać, nie jako- 
byśn iy  ją znali, ale dlatego, że takie pytanie w  
nas nie pow staje, nie może pow stać.

D osto jew sk i  m ó w i nam  o p raw d z ie ,  ale m y  
w  nią nie w ie rz y m y .  P y t a m y  się : c z y ż b y  to  już 
b y to  w s z y s tk o ?  J a k a ś  u ta jona  s trona  d u sz y  o d ż y ­
w a  pod jego w p ły w e m ,  w spom nien ia  nab iera ją  
w y r a z u ,  s ły c h a ć  sk ąd ś  do la tu jący  szloch, m oże  
dziecka. S ta re ,  zupełn ie  /F in a l iz o w a n e  s tosunki i 
v. y raż a ją ce  je s ło w a  o d zysku ją  s w ą  m oc  w z r u ­
szającą .  Z jakichś zapom nianych  sk ry te k  w y r a s t a ­
ją k w ia ty  uczuć,  b łogos ław ione ,  ucisza jące  w y r a ­
zy  w iecznie t r w a ły c h  w  cz łow ieku  m o ty w ó w .  
W s z y s tk o  to staje się now e,  n o w o  o d k ry te ,  w z r u ­
szające .  P o w r a c a  za pom niany  czar .  O ty m  c z a ­
rze  nie w s z y s tk o  da się pow iedzieć ,  ob jaw ia  się 
on ty lko w  w y b r a n y c h ,  na tchn ionych  chwilach. 
D la tego  n a  ta k  d ługo i, ta k  częs to  w y b la k ł .  Ale 
c z y  to już w s z y s tk o ?  P r z e m a w ia  do nas  dob rze  
zn a jo m y  f y tm  duszy ,  p rz e m a w ia  bogaciej, 
w sze ch s t ro n n ie j  niż zw yk le .  P r z e m a w ia  o tem , o 
czem  n igdy zapom nieć  w  istocie nie b ed z ie m y  
mogli; P rz e m a w ia  do nas  i proDOzycjami n a  p r z y ­
szłość, k tó re  są ja k b y  m a rz en ia m i dziecka, m ó w ią  
w  takiej osch łe j  w te d y  formie i z  ta k iem  p o d k re ­
śleniem o tem, co w y p ły n ę ło  z  t a k  rze w n e j  chwili.  
T en  cz a r  nie m a d o św iad czen ia  w  s tosunku  do 
n o w y ch  p rz y s to s o w a ń ,  gdzie s to sunek  cz łow ieka  
do św ia ta  nie jest lak- w y p a d k o w o  bezpośrednim , 
nic jest już śc is łem  p o w tó rz e n ie m  tego  co było .

K o n s ta to w an ie  w zru sze n ia  jest z a w s z e  p rav ;ie  
s tw ie rdzen iem  s tosunku  cz łow ieka  do ś w ia ta  z e ­
w n ę trz n e g o ,  k tó r y  już c z ęs to  zachodził .  G dy  b o ­
w iem  sam  stosunek , jaki zachodzi jest no w y  
i n ie z w y k ły ,  u w a g a  nasza  jest o d w ró c o n a  od a n a ­
lizy w z r u s z e n ia .  C o  m o g lib y śm y  pow iedz ieć  o u- 
czueiach litości T.esepsa, albo o miłości bliźniego 
G o rd o n a ?  N a jw y ż e j  an e g d o te  z ich p ry w a tn e g o ,  
in tym nego  ż y n u .  a!ł o jakąś  o p o w ieść  s tw o rz o n ą  
później dla id : sp o p u la ry z o w an ia .  A jednak  czy  
w  kana le  suezkim . w y p r a w ie  sudańskie.i nie k ry je  
sie jakaś  w ie lka  m iło ść?  B y w a ją  zdarzen ia ,  p rzy  
k tó ry c h  trudno  nam  m ów ić  o sobno  o duszach  osób 

: dz ia ła jących , a osobno  o ich celach. C z ło w ie k  z a ­
ję ty  tw ó rc z ą  pnącą o k o n k re tn y m  celu sta je  sie 
n iez rozum iały ,  p o n ie w a ż  p ra c a  jego zbliża go do 
m a te r ia łu ,  k tó r y  w  ten sposób  jak na niego, na 
nikogo jeszcze  nie działał.

D ostojew ski pozostaje zaw sze w św iecie sto ­
sunków  m iędzyludzkich, gdzie pozytyw nie nie 
tw o rzy  się nic now ego w  święcie zew nętrznym , 
gdzie w ięc sam o w zruszenie, jego w ygląd, mają 
jedyne i ostateczne znaczenie.

JÓZEF MIRSKI.

OSTAŁEM SA M ...
Ostałem sam, jak pień bezlistny drzewa, 
z którego jesień chłodna i okrutna 
oJarła przepych lata; dziś wiatr śpiewa 
pieśń, co, jak dusza moja, taka smutna —  
i taka jękiem boleść lozrzutna, 
jak ta nad morzem rozpłakana m e w a . . .
Żałość li wkoło wlecze się pokutna 
i mg*a mnie w giezło śmiertelne o dz iew a . . .

W. ZAWISTOWSKI.

Na przełomie.
Listy z W arszaw y,

II.
„ T E A T R  W W I Ę Z I E N I  U “

P o w i e ś ć  A n t o n ie g o  S ł o n im s k ie g o .

Bywaj i czasami książki, które prócz w atlo śJ ,  
j ; ś i i tak można powiedzieć, osobistych, posiadają 
wartość w/ględną. W pewnym momencie i wśród pe­
wnych ukouczności niektóre koncepcje literackie na­
bierają znaczenia wręcz wyjątkowego, przewyższającego 
nawet wag-' utworów klasycznych., przechodzących do 
literatury jako skończone monumema. Do takich wła­
śnie książek, którydi ziuCzenie niewspółmierne jest 
z ich wartością, należy powieść Antoniego Słonim­
skiego „Teatr w więzieniu11.

Dla całego czytającego w Polsce ogóitt ja ne . je s t  
oddawna, że grupa poetów Skamaudra to wielkie tna 
prawo do reprezentowania najmłodszej naszej litera­
tury, że skupiła w sobie znaczną część istotnych 
tal mów najmłodszego pokolenia polskich pisarzy. 
Również nie jest dla nikogo tajemnica, że poza tą 
cechą naczelną niewiele dałoby się powiedzieć o wę­
złach, łączących ;ych kilka indywidualności w zespo­
loną całość! A jednak nikt dotąd, z najuważniejszych 
nawet czytelników przypuszczać nie może, jak głębo­
kie i zasadnicze są różnice, które prędzej czy później 
doprowadzić muszą do przeciwstawień.

O jakich jednak różnicach dotąd było można 
mówić? Czy o rozbieźnośc'ach w estetyce, w tej este­
tyce, która dziś jest podobna do wielkiej, przesyco­
nej elektrycznością, nrgły, zasłaniającej czytelnikom 
oczy, a poetom wiążącej dłonie, zbezsiłniale w mo­
zolnej walce poszukiwań drogi śród ciemności? 
A może w ideałach negatywnych, w różnicach wy­
stąpień polemicznych, które wytłumaczyć jedynie 
można rozwiązłością nerwów i brakiem konkretnych 
celów dla namiętnoś.i walki? Istota tych tóżnic, 
rzucająca tak niezwykle ciekawe światło na oblicze 
ter; źniejszości, wystąpić może wtedy dopiero, gdy 
poeci najmłodszego pokolenia wypowiedzą coś więcej, 
niż dźwięczną strofę, a pochwycą coś bardziej kon­
kretnego, niż rosę najczystszej" poezji, opadającej w 
zastawione, choć: y najczystsze, sidła artystycznej 
spekulacji.

Dlatego też pierwsza powieść Słonitnskieg> ma 
duże znaczenie. Zwłaszcza, że reprezentuje ten rodzaj 
literacki, po którym auto pozostaje bez reszty, jak 
człowiek, którego dłuższe współżycie z ko.hanką 
ogołociło ze wszystkiego, co posiadał.

Powieść. Zaraz t ż znikły nowatorstwa i poszu­
kiwania. Jest w „Teatrze w więzienni“ obok wytra­
wnej robo y pisarskiej, jakaś kinematograficzna 
nerwowość, ale wespół z brakami w akcji i w ry­
sunku postaci należy ją raczej wziąć na karb nowi­
cjatu, jaki liryk przechodził w nowej, dla niego dzie­
dzinie epiki. Ale calosć, pomyślana jako romans bio­
graficzny z uwerturą jakby w stylu Dickensa, a 
w tonacji romantycznej spowiedzi, rezygnuje właści­
wie z nowych form, aby w rarnaclr już nieraz prze­
oranych tem swobodniej zamknąć było można nową, 
wysoce osobistą treść własną.

Bo trzeba to na korzyść powieści S ’oniniskiego 
powiedzieć, że budzi ufność w swą bezwzględną 
szczerość^która w ciągu czytania zjednywa autorowi 
życzliwość najkrytycznicjszego lHwet czytelnika. Sko­
ro zaś mówi o życiu człowieka i o jego stosunku 
do świata, niechże więc w o ! i iq  będzie choć raz na 
bok usunąć krytykowi czysto artystyczne pierwiast­
ki i przyjrzeć się bohaterowi, 1;tóiy jak za dawnych 
romantycznych czasów jest poetą, a na zdarzenia te­
go świata patrzy o zami, które mają atawistyczną 
prct:n-ję  do spojrzenia bezwzględnego.

Życie Anatola Zorna przepołowione jest przez 
wojnę. Coś, co w literaturze najnowszej staje się po­
niekąd obowiązkiem i z góry zdaie się przesądzać 
o dystansie, jaki dzieli autora od realnej rzeczy­
wistości. Tym razem jednak nawet wojna zawodzi. 
Dzieje się gdzieś, jakby za woaiem życia, jakby za 
nawiasem powieści. Przechodzi koło Anatola, iakby 
dokuczliwa mucha, której jednak pretensja do druzgo­
cącego stąpania słonia jest conajnmiej śmieszna. 
Oprócz wojny, w życie Anioła przenika wpływ rodzi­
ny, środowiska, kobiety i sztuki. Ale i to są tylko 
inne odmiany małych muszek, które wprawdzie brzę­
czą bardziej od tamtej natrętnie, ale też je łatwiej 
odgonić i wypędzić. Wszystko to mato pociąga Ana­
tola, który ma jedno tylko ustosunkowanie ■ obo­
jętnej nudy. Jeżeli coś cięży mu na prawdę, to —  
trudności —  finansowe. Ideały przeszłości, cierpienie, 
wy rzeczenie i stoicyzm są mu równie obce, jak ideały 
współczesności organizacja i praca. Jest jak gtacz,

który, by wygrać nie wysila mózgu i n e snuje za  ̂
dnych planów, ale po stosy złot * sięga ruchem 
kowego, drobnego oszustwa. Stosunek Anatola 
etyki najiaskrawiej go może oświetla: w s z y s t k o ,
kolwick zaoszczędza mu wysiłku, wydaje rnu 5;? 
słuszne, a nawet Epniecznc: natomiast tam, 8®zl
jaki'skolw>. 1; izyn zwiększa jego współudział w ?ycl11’ 
v ystępujc w nim od uchowy w s t r . t i  o;>ć r psych c. •

Anatol Zorn wisi w powietrzu. Wszystkiego.® 
postępki, dążące jakby do wolności osobistej, s'\
usiłowaniem utrzymania się poza życiem. U o i io ^  
pojinu e niemal w metafizycznem jej r a c z e n iu  
jako możliwie najpełniejsze uwolnienie się dd Pt j
życia. A konsclwencją teęo poglądu —  jest ży11/1 
tego negacja. Sprowadzenie go do lorm tylko nal. 
kon cc/niejszych, n.jurniej nużących. Gdzieś, w gF® 
serca, tkwi w n m tkliwa, słabiuebna miłość d'3
Mar,i, będąca jakby jedyną wiarą, wiążącą, go z ZF 
ciem. Ale rękę swą odda Anatol Alicji, aby go p'c 
lęgnowała, zapewniła spokój i odjęta rnu w s z e l  
troski i walki, jakieby tnu życie inogło rzucić PoCl 
nogi. _

Pamiętacie, jaki to krzyk solidarności z życfi 
brzmiał ze wszystkich corifiteorów młodej poezj>- 
Jaki kult miała dla tłumu żywej ulicy i jak blogu^G 
wiła wszystkiemu, co żyje, pieni się i wzdycha? Jaa 
tężyzna zdawała się brzmieć z szeregów młode] 
falangi, co więzów już nie zna i szeroko może i° '  
złożyć piętrzące się skrzydła?

I oto z tej gromadki wychodzi jeden z uaJ 
pierwszych i cichaczem odsuwa się na stronę Trz ^  
mówić od siebie i za siebie. Nie zna autorytetów 
i żadnych fetyszowy więc usta jego są wolne. Grupa> 
z krórej wyszedł, nie była hufcem, zgrupowanvfl' 
wokoło sztandaru — była kwiat :m poezji, rzuco: yij1 
przez nowe pokolenie między ludzi. Jeszc e dzie11’ 
drugi i trzeci, i każdy z nich w inną podąży stron* 
i do jakiegoś przyzna się hasła. Pierwsza jaskólk2 
w którą stronę? czy po czerwień krwi, czy k :r śmi®'* 
ci, biel lilji, —  czy też —  zieloność murawy ?

Anatol Zorn jest powieściową projekcją Słonin1’ 
skiego. Blada jego anemiczna postać jest smutną p°'| 
stacią trupa. Nie dlatego, źe nic nie ukochał » w fl|C 
nie wierzył, ale że niema na świecie takiego symbolu 
któryby zamknął w sobie choćby cień jego zainterC’ 
sowań, upodobań i pragnień. Człowiek bez wczoraj 
i bez jutra, wyzuty z dnia dzisiejszego. Życie mLl 
iest teatrem więziennym, niemem widowiskiem w 
kajdanach. Ale rwać tych kajdan nie myśl1, demasko' 
wać fJszólw nie pragnie —  i ubójętne mu, ezy tak 
jest, czy inaczej, jakny wycięto mu pół mózgu z cza' 
szki, te połowę, która coś więcej odczuwa, niż nagi 
fakt istnienia.

Teatr w więzieniu! A'e w’szak wie jego w b :- 
i sędz a, że niema widowisk bez spektatorów, i że tan1 
tylko jest teatr, gdzie widz dał mu na grę przyzwo­
lenie. Nieinasz teatrów bez widowni, a przedstawieni11 
tam się k ńczy, gdzie widownia gwizdać poc yna- 
A jeśli kto świat widowiskiem w więzieniu nazywa, 
sam jeden, osobiście odpowiedzialny jest za to, że 
go w kajdanach widzi i w kajdanach odgrywać mu s ć  
pezwala!

Biedne, nędzne i bez treści jest życie, widziane 
przez pryzmat duszy Anatola Zorna. Przez pryzmat 
duszy człowieka, który wmlnością nazywa u w o ln ie n i  
się od promieni słońca, od radości i smu:ków, od 
tysiąca głębokich, płytszych i najpłytszych ośrookow'. 
wśród których obiega prąd elektryczny ludżkiego 
bytowania. Poeta, który nie kocha sz uki, nic tna dla 
niej słów entuzjazmu czy zwątpienia —  ale cicho, 
bezszelestnie, bezwolnie i m m ow oh ie  ją tworzy:

„Przybiegła do mnie drżąc i pyta w niepokoju:
„Ty śpisz? Czy słvszvsz ? —  Rzekłem: słyszę. 
„Lampionów cnińskich rząd nad wodą się kołysze 
„1 żab ogromny chór rozlega się w pokoju".

I nagle jakby mróz przebiegł czytelnika od stóp 
do głowy. Najczystsza najsubtelniejsza poezja bucha 
pełnrą bogactwa słów najdziwniejszych, i znów z kart 
powieści, powraca Slonimski-Tryk. Wobec tej cudnei 
,mowy milkną wszelkie, protesty i refleksje. Robi się 
cudnie i cicho.

Ale gdy echa przemilkną, powraca tem upór- 
czywsza obawa, czy aby i innf z tych młodych, k tó­
rym dane jest tak silnie dzierżyć w dłoni czarodziei 
ską pałeczkę piękna, gdy oddzielą się i w yzna ją ' 
otwarcie —  czy nie nazwą śmierci tem straszliwym 
imieniem, które mówi o zgorte —- za życia.

Bo „Teatr w wuęzieniu" jest najsm utn ie jszą '  
książką, jaką ziemia polska wydała Zatruty powie*’ ■ 
lat wielkie] wojny wysuszył z jej kart krew czerw oną 
aż do ostatniej idzawy-brudnej plamy.
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S d ic ie  i ś ć !
na śn iad an ie , o b ia d  i k o la c ję ?

Tylko do pierwszorzędnej restauracji

F. b isa n tza  plac Bernardyński!, 2,
f i l ł S a e B M  z  2 “°k» s ' c!> i S -c iia  d a ń , n a  a w ie ż e m  
V. a -lra  a j y  m a ś le *  S n r s c z n e ,  T a n ie  i Z * r o w j .

.P o  featrze  k u ch n ia  gorącu. Lokal o lw a. ty do 1-ej w nocy.

ZAPISKI. w ysokości 300 milionów ink. Galicyjski W ojenny 
Zakład K redytow y rozpoczął działalność ua całym  
obszarze  Polski, udzielając pożyczki na odbudow ę. 

T- Zapas:, kutszczti. Polska K rajow a Kasa Fo-
,,Z  krwawycfi dni Z łoczowa44, Złoczów  192J. 

b ro szu ra  w ydana p rzez Kom itet budow y pom nika
| a  ofiar m ordów  ukraińskich w  Złoczow ie m ai ogłosiła, iż z dniem 31. października za-

być dla dziejopisarzy źródłem  i m ateriałem  liisto-; p as;, kruszcow e jej kasy  w ynosiły  63.1 milionów 
łącznym , a dla kw estji przynależności w schodniej | rn;irek w złocie, a obco w alu ty  65.3 milionów m a- 
M ałopolski do R zeczypospolitej dokum entem , uza-j rg£ w  z l0 Cie; czyli że zapasy  zło ta i obcych w a-

'Sadniającym  p raw a i żądanie naszej części narodu 
do połączenia go z M acierzą. K ażdy w ięc w inien 
Zaznajomić się z treścią  tej b ro szu ry  i mieć ją w  

'trw alej pamięci. C ena egzem plarza sporej broszii- 
rir w  księgarskiej sp rzedaży  ty lko 250 
^ y ź k a  ponad koszta druku służy' na  pokrycie 
kosztów  dalszej budow y pom nika-kapliey nad 
kryptam i - grobow ca.

„Ruch P edagog iczny 14 okazał się num er zbio- 
ró Ł y  za czerw iec—październik 1921. M ieści kilka 
cennych a rtyku łów , pośw ięconych spraw om  w y ­
chowania i nauczania, a to : St. T a ta r ów ny: „O
ideał nauczyciela*1; H. R ow ida: „Stosunek szkoły  
Pow szechnej do średniej11 P ro jek t w spólnego pro­
g ram u  naukow ego k las: V, VI i VII szkoły  pow ­

iat w  kasie rządow ej po dzień 31. z. ni. w ynosiły  
128.4 milionów m arek w  zlocie. N iew ątpliw ie obe­
cnie zaw isy te są znacznie w iększe, albow iem  w 
listopadzie w szystk ie  oddziały  PKKP. w liczbie 80

zk o łyszechneji i ki. I, II i III 
dzo instruk tyw ną p racę F. Ja ro sa  p. t 
fizyczny dziecka w  w 5eku szkolnym 11.

U C A D E S L A l i E .  •
17* m h rrfc ?  t ir T ć ó r ik o ia  ni a o loow isA alań, iW ti

—  —  —   — 1 1 —-

*!• Ś n ia d e c k ic h  fi. II. p . o r d . o d  gorlz, 
ń o e o l .  w  c h o r o b a c h

p.
w e w n , i  c h o r .

rnp. Nad-j pńjftjpiły z pow odu zw yżki m arki polskiej zapasy  
złota, s reb ra  i w alut obcych przeszło  za 5 m iijar- 
dów  m arek.

r  Handel zam ienny z A ustrią. Delegacja han­
dlowa austriacka w  W arszaw ie  o trzy m ała  pozw o­
lenie na w yw óz z Polski 100  w agonów  kartofli i 
25 w agonów  jaj na poczet dostarczenia rządow i 
polskiemu 2 0  lokom otyw  kolejow ych.

r  P rzem y sł cukrow niczy  w Rosji. P o w sta ł 
św ieżo w  Rosji tru st cukrow niczy, obejm ujący 
w szystk ie  cukrow nie na Ukrainie w  liczbie ogólnej 
193. Je s t on podległy bezpośrednio  gł. urzędow i 
cukrow em u p rzy  w szechros. radzie  kom. lud. P ro ­
dukcja cukru w  kam panji 1920/21 w ynosi z górą 
5 i pół milj. pudów  w obec  118 mili. pudów  pro­
dukcji cukrow niczej w roku 1914. P lan tac je  bura­
czane zm niejszyły  się od r. 1914 z 700 tysięcv  
dizięś 3)3 ,...ISO ,tys;. IJość przerob ionych  bu raków  z 
d? mi,j, berk . na 3 miljony. Na rok  1922/23 tru st 
cukrow niczy  przew iduje produkcję 14 milj. pud.’, 
z czego 6  milj. pud. pójdzie na pokrycie kosztów  
ptodukcji.

średniej, oraz b ar- 
Rozwój

3-5 
d c ie n l.

KRONIKA EKONOMICZNA.
+  „Jab łow in", p ierw sza kraj. w y tw ó rn ia  w in 

k o c o w y c h  założoną została w ostatnich czasach 
hrzez py. Jakóba i Ignacego \V ixla, jako spółka z 
°gr. poręką. Je s t to zak ład  na w ielką skalę, u rzą­
dzenia m aszynow e now oczesne, p rasa  hydrauli­
czna o ciśnieniu 200 do 300 atm osfer, w szystko  
óędzone siłą elek tryczną. Zakład ten puszczony 
brzed k ilkunastu dniami w  ruch, m ieści się p rzy  ul. 
B ogusław skiego 1. 9. i zatrudnia na razie przeszło  
20 robotników . D yrek to rem  jest inspektor piwnic 
Winnych p. P aluszyński, abso lw ent w y ższe j szko­
ły w innic w  K losterneuburgu, a kierow nikiem  za­
kładu p. W ixel, rów nież abso lw ent szkoły  p o w y ż­
szej. Na razie w y rab ia  zakład ty lko jabłecznik, a 
w  na;b!iższym  czasie w y rab ian e  będą w ina bez al­
koholu: borów czany , pożyczkow y i ag restow y .
W ina tc  eksportow ane będą także  zagranicę. — 
P rzypuszczać  należy, że now y zakład  p rzyczyn i 
się także ao podniesienia u nas sadow nictw a, za­
potrzebow anie zakładu w ynosić będzie do SO w a ­
gonów jabłek rocznie. O becnie kosztuje w agon 
iabtek około 700.000 mk. Jab łek  jest podostatkiem  
We w schodniej M ałopolsce (szczególnie w  pow. 
raw skim , buczackim , zaleszczyckim ), jak niemniej 
W K rólestw ie Polskiem  i na W ołyniu. N ow y za ­
kład zam ierza po części w yrugow ać w ina zag ra ­
n iczne, k tó re  obecnie są bardzo  drogie, sam o cło 
°d litra wfna sprow adzanego z zagran icy  w ynosi 

. i 200  m arek.
- f  K redyty rządowe dla przem ysłu. Z W a r­

szaw y donosźą, że m in isterstw o przem ysłu  i han­
dlu udzieliło ulgow y k red y t k ró tko term inow y 69 
firmom w  kw ocie stu  kilkunastu m iljonćw m arek. 
Z aw arto  róvm ież um ow ę z Polskim  Bankiem  k ra ­
jow ym , który będzie udzielał k re d y ty  ulgow e dc

Kursa giełdy lwowskiej.
I wów. 18 listop. .

rctrealna 
Cstatnia dywidenda

Waluta markoorą 
Aleje bankowe aa sztukę (lączmez kuponem bieiącyra.

Flarą- żątL: tnnsak.
Bank "'fcyjnp k ą s k o w y  Mkjł. Marki

IV i V emisi! 280—4680 o50’ -
Eank Dyskont, we Lwowie 280— Ci £ 59"— 
Bank iiandl. w Poznaniu 1000—200 3600 
Bank hip. ak:.
Bank hipoteczny zemji.
Bank Małopolski 
Bank powszechny kredyl.
Bank przemysłowy 
Bank ziemak. kred/t. z K .

280—3 0 --  950- —
280—28-— 421-M 
280—35-— 6 2 / — 
1 4 0 -  T —  401—  
261—28*— 625—  
280—35—  60 )—

II. Akcje Tow. fcandl.' 
płacą:

przem.
lądują:

571 -

00— —

łransak.
Browary fwowVs MO-190 1/100 00
Tow. Chodorów .4 0 -  I ł 3210 3325 ----
Tow. akc. Fabr. kit* 9 -4 2 1800 OD -----
„Cmieiów* Fabr. porcoŁ 140— 90 3950 000 -----
f r b r .  cementu „?ortlanJ

Szczakowa* i 000— — -
Tow. akc. „Galicją* 140—3C1 t50-OOC —— _ _
Tow. Galota 490—22-50 2175 2275 —_
Tow. Górka 140—15 40 9000 OC ——
,Oiko8a Zakłady prraia.

140- )ódrzewnego 4150 430) —_
Warszawska Ska ,ike

budowy „Parowozów*
1. emisja i 11. era. 1000- >1 1550 - 0 0 __

„renet", Pow. Za Ida J;
budowlane 500- 11 10u0 ______ —  —

„Pocisk" ZikŁ araunic. 550- )). 9u0 1000 —

Polski Glob L00 -100-- 900 00 — —
Polska Nafta 500— 75 1800 1S00' -----
Poiskie Tow. handlowa

). dc UL emisji 140-21-- S50 -- __
TT w. Rakszawa 140—56-— 3250 00 --

Ruble caracie

ćsm3de

fe  100 ■ >.
re so o
croijne 

fpo 10001 
(po 250) 

k/trenki (poRuble «?• mskie 
i 20)

Karbowartes f p j  10131 
Grzywny Ipo 500 i w?łsjj 
lOu i.aUco-T froucuskłca 
100 franków aiwalparalucw 
i  słe .li ig
1 dolar r m ir ,  idskJ
1 jo  Lr katiadyljj 
Marki niemieckie pa 1101 
i lar njemiecK-.e pa 144 
kiHikt niemieckie dr:5 .»
Lw rumuńskie juH  
w  ̂ uiuoaji 

L ry wioski a
Czeskie k o n a j  (5030—1009) 
Ujtou/  austr. aiaaŁ siew o. 
Fiueki óeisijikie

D e w

Wyptaia re Łoadya
.  nn Pm-yi •
.  u< Zurych
,  ł Pragi
, _ l i  W fe®
.  I i i bertm 
,  WiN. jark
„ lu Mc jjoha

r„ óiuia.eatt

i laca: »f:di: ęrrsak.
40-i-s. G'0 —
125'— 175—

. 00-— 06’— ——
3 / - 50—
21"— 4 0 -

40 _* _
3 - 5—
j — 11— --

215 - 245— —.W
52)— ł 61—

12jOO— i30u1’—
3100— 3350— — *-
2000'— 2050" — —*—
1300— 1 6 :6 -

12'— 15 -
11— i i ' —

1704"- 2000— 00
1 6 -- 19 -

100 00 12010 —*_
341D-— 4000- -

0-50 0 6 2 ——
—*— —»—

i *r- #
"łacą: żądają: (ransakc,

120'N) - 13000’— 00
‘21501 ł4 > ——
520 — _  26)— -----

•3400— 4 0 1 6 - ——
56— 66—

1300 - 1 6 0 0 -
3 !0 ) 3951

100)1 120— ——.
OD 00 01)00 ——

płacą: żądają: traimk
Zakłady elekir. .Siersza

wszystkie emisje) jiłł— 5-"9 1301 —— —
>.al. Zakł. górn. iierass 140—5-60 iW O G   -----
lew- Z.ekuieWSkł 14P—20-- 6301 6400 —00
Żegluga 1 4 0 -2n 500 U

Patria '1 labr-lca pap. 1000-350 480Q 00

Kursa giełdy warszawskiej.
W.irszawa, 18. listop. )021. 

P a p ie r y  p r o c e n to w e .
ObBgacje 5*/,, z r. 1915/6 — —, Obligacje 6 */. 

z r. 1917 Mk. 100 00 ! IG.Zj, Obligacje h-/, Bmku 
Zieni:ańs...ii.’go — . U s !y  z  S ta w n.- 4*/a*/o z emskie 
366—ż6i—268 26S—262, Lisiy zastawne 4*/0 ziemskk.
91— 91-75 — 91 —, i istv z 
36701—663, Listy zrstawne 
05)0 — 000, Li.ty zastawne

stawne 5% m. 
ni. W rsz

W arszawy
a wy

m Łodz: 220---, —•
Listy zastawne 4ViV« m- Łodzi — , Listy za* 
stawne b5.t B.rnku kredytowego Hipotecznego — .

W a lu ty  I d e w iz y .
Rubie carskie po 100 — , Ruble carskie pv  

5 0 — , Rucie i umskie po 1000 — Rubl e dum- 
skie po 2c0 —•—, Dolary Stanów Zrednu^onych :?450 
34/5 3500, Doi ;ry Kanadyjskie ■ - -  — •—, Franki
francuskie 24 )"50 — 230-50 uO 00-00, Franki belgij­
ski: 236 — 000, Frank: szwajcarskie 00 —00, Fani”
szterlingi 13500 13100 -----0 — —0— —0, ' Ma -
kf niemieckie 14 13-62.50 13-50 Marki fińskie——  !00*00,
Ktrieny.: austriackie 62-00 — 6 ) ------, Korony Ckiecho-
siow.ckie — ' —i ——03-00, duńskie OOÓ. Gdatisc

3-00 lb-75.
A kcje.

Bank dyskeniowy warszawski I—V -  — -----
Bank dyskontowy warszawski IV. — •— — , Ban'
Handlowy Warszawski 1—V 1800 1775 -----, Bank
Handlomy W a szawski I I . , Bank dia Handlu i Przem.
w Warszawie, —

Zwyżka m irkf polskiej w WJecbiu. W iedeń. 
W  dzisiejszym  handlu p ry w atn y m  notow ano m ar­
kę polską 1'85. (PAT)

Zurych. (PAT.) iKursa giełdy z tfttfa ffe. Hsło- 
pada 1921: B erlin  2.02, łio landja 187, N ow y Jork  
536, Londyn 21.21, P a ry ż  39.65, M ediolan 22.30, 
B ruksela 37.30, K opennaga 99.50, Sztokholm  J23.75, 
C hrystiania 7S, M adry t 78, Buenos A ires 170, P ra ­
ga 5.65, B udapeszt 0.60, Zagrzeb 1 90, B ukareszt 
3.42, W arszaw a  0.15, W iedeń 0.19, a u s tr ia c k ie , 
stem pl. 0 .12 .

O lG i-O S Z E M A ,
HURTOW NIA DLA A D K Ó W
w yła z re  zasiępsfw o  n a  M ałopolsko 

ZNA Ej FAliRYKI POJAZDÓW

R szant fi. SCHMIDTKE
W B y d g o s z c z y , otrzymała transport

li LWO'.t IB, C: O- 
ĄŻCZYZKA i  la- -

SUS
PI

Z powodu rozszerzeni i przedsiębiorstw a  
czyszczenia kan łów  i kloak firmy R .  T 1 G I , i  
ceny zostały nader zn iżone, a lo : w y w ó z 1-go  
beczkow ozu w  cenach obecnych w ynosi od 
1 500 Mko. za j? d n ą  beczkę kału o pojem ności 
130U litrów. —  W s z e k i:  zam ów ienia uprasza
się łaskaw ie k:errw ać do kancelaiji R. S ie g ia ,  
L w ó w , R y n ek  39.
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,APOLLO" Mi pilił pni! mSimi Madame Sans Gens W g ł .  

roli

Ciai odnowić 
przedpłaty

na grudzień!
Celem uregulow ania nakiaau „Kurjera Lwo- 

iw skiego" upraszamy o n a jr y c h le js z e  o d n o ­
w ie n ie  p r e n u m e r a ty  n a  g r u d z ie ń  i w y r ó -  

,w n a n ie  n a le ż n o śc i z a  m ie s ią c  l is to p a d  
;w kiórym to miesiącu obow iązyw ały  już ceny  
« n as< ępu jące:

w e  L w o w ie  m ie s ię c z n ie ..................  440 M.
„ „ z  dostaw ą do domu . 500 „

w  c a łe j  P o ls c e  z przesyłką poezt. 500 „ 
z a g r a n ic ą .................................................  650 „

n u m m
LWÓW, UL. KLEM. TAŃSKIEJ 1. 3 

ma na sk ład zie; piękną mąkę 
pszenną i żytnią, kaszę hre- 

czaną, kawę, cykorję, ka­
kao, m asło m ód., mydło, 

zapałki, esencję octowa, 
musztardę krak. itp.

CENY HURTOWNE. 279

11,
brodaw ki i skórę  « B | A  f  I I  A a  t t  
zgrub ia łą  na po- 
deszw ach bezpo ­
w rotn ie  i bez  bolu .  .  

usuwa
w yrób, farm ac. labor. ,,Ap. Kowal3ki“  w W arszawi®, 
M iodowa 1. — Sprzedają  w szystk ie  apteki i sk łady  apteczne. 
UW AGA: Polecam y rów n ież  w szelkie inue p rep a ra ty  Lab
fa rm . Ap. K o w a lsk ie g o .   P rzedstaw ic ie ls tw o  na Lwów

i w schodnią  M ałopo lską f. „O zon- . 354

Kopalni? i fc&nfka gipsy
w ^.opuszce wielkiej

po w ia t przew orski

s p r z e d a je  w  ła d u n k a c h  c a ło -w a g o n o -  
w y c h  g ip s  n a w o z o w y , m u ra rsk i, s z tu -  
k a to r sk i i a la b a s tr o w y  p o  cen a ch  u- 
m ia r k o w a n y c h , z a  g o tó w k ę  z  g ó r y  

p ła tn ą .
Zam ówienia skierow yw ać prosim y pod  
adresem : Zarząd Kopaiń i fabryki gipsu

w  Przeworsku. 7019

C E R A T Y
w wielkim wyborze 7083

SST L HOSZOWSKI
Lwów, ul. Akademicka 3 .

Poszukuje P r z e d s t a w i c i e l s t w a

P . a f i n e r j i  N a f c i a n e j
n a  okręg łódzki. U stosunkow any fachow iec (chrze­
ścijanin). P ow ażne gw arancje. O feriy sub .N afta ': 

‘do b iu ra  o g ło sz eń  »Prom ieii< w Ł odzi, ul. Piotr 
kowska 81. 7 i U

< n

K u p u j e m y
7 3 0 - -76'j z k o p a ln i lu b  ra fin er ji z p o ­
z w o le n ie m  n a  w y w ó z , o d b ie r a m y  w e  
w ła sn y c h  cy ste r n a c h . S p ie s z n e  o fe r ty  ,

I d y r e k to r  F reu n d  W ie d e ń , I. K ru ger- V 
s t r a s s e  5. T e le g r a m y  J u s ta m e n t W ię d e ń . 1

S p e c j a l i s t a  c h o r ó b  s k ó r n y c h  i w e n e r , c s n / c l i

Eli*. M i c h a t  S a lp c to a *  |
L w ó w S y k i > if Ka ( J (or<i',r u jc  o d  S -'i i od  IS«Ś.

U SI.
Lwó iv, Batorego 2 8 , 710?

p o le c a  n a s tę p u ją c e  n a k ła d y :
P r o f .  P r ,  K . W o j c i e c h o w s k i : K rótk i p o d ­

ręczn ik  do  h is io rji h lgR tfury  po isk lej .
Gó m i k :  Z b ió r py tań  i o d p o w ie d z i z  l i te ra tu ­

ry  p o l s k i e j ..................................... .......................
W yciąg  z  d z ie jó w  p o w szed n ich  Cz. I.................

» » . » II. ■ • • .

* /y  • . * •»  n n * I T .  • ,  •

S tre sz cz en ie  h is to r ji  P o lsk i w  d ru k u .
B allady  S ch ille ra  i G o e th eg o  w  d o k ład n e ra  s t r e ­

sz c z e ń  u n ie m ...................................................   .
L itw a  T e o f i l  ( M i l j a n j : C h a rak te ry s ty k a

o só o  i tre śc i p o e m a tu  M .ck e w iez a  Kon­
ra d a  W a lle n ro d a  O dy  do m ło d o śc i . .

d t i o  „D o M arji"  M a lczew sk ieg o  . . . .  • .
M a ń k o w s k i :  S zk o ła  g ry  na c y t r ę ...................

M k. iOO

» 200 
» 103„ 100 „ 100 
.  80

60

60
8U

1.200

N a u k a  i w y c h o w a n ie .
BSfc i - j  u f  e r  am erykańsk i sprze- 

ilan, A d m in is lra rja

K o n c .  P r a k t .
Kursy Księgowości

ulica Kurkowa 38.
rozpoczynają  d . 20. bm. 
n o w y  k u r s  r a c h u n k o -  

w o . c i  p a ń s t w o w e j
iiośó m iejsc ograniczona. 
W pisy do 18. hm,, oJ gotlz. 
3 do 5 popot. D la zainiojsco- 
wych n au k a  system em  kore- 

sj ondeucyjoyru . 7110

F p o f .  fcnnn. p .zygotow uje  
no egzam inów . Z ielona 

93, od  2 —3. 7085

T e o h n i k .  g im n az ja lis ta  
odzieli le.tcji zak res 

szkó ł średn ich , za  pokój. J ę ­
zyk n iem iecki i francusk i p n i  
»Rom au« do adro in isłrnc  i 
K urjera  iw ow sk. 7118

dani. 
K u rje ra  iK uferc . 7108

R ó żn e .

E r O i w a r k  k o ło  L w ow a 00 
■ m orgow y budynki i m łyn 
zaim enię za  większy Jan o w ­
ska 128 7141

J & r a y j c  ę  m łodszą pa- 
n ien k ę  x  u trzy m an iem , 

fo rtep ian  do użytku. Cześć 
o p ła ty  p row ian tam i. Z g ło sze ­
nia do ad m in istrac ji pod 
»Z. Z.<. 7 | ' ( g

f k z i e r ż a w y  m ają tk u  po- 
■ szukuję. A dm in israc ja  
K u rje ra  pod '»D zierżaw k i.

7167

C f r p a ń e k  po/.oslaje dla 
Marji z Ż ydiow iczów  

(żona kolejarza). Z głoszenie 
u A 'ek san d ra  Obrębskiego,
G rybów . 7132

V i H  MSI
w łasnego  w yrobu — pierw szorzędnej akości.

HURTOWNIA DLA KONSUMÓW
S k ła d :  L w ó w , ul. R o m a n o w ic z a  11.

270

M 0  Mani Dr. iakób O w io s k i
. P r a c o w n ia  D e n t y s t y c z n o - T e c h n ic z n a

u l .  H a l i c k a  21 . 10°;>

—  B a czn o ść. S
Na sprzedaż natychmiast za gotówkę:
I kompletna suszarnia skła­
dająca się z I gorączkowego 
jieca z wentylatorami odpo- 

wud iiemi i 4  dary.
Pow yższa su sza rn ia  nad aje  się d la  w iększych 

p rzedsięb io rstw  suszen ia  ow oców  itp. 7C40

Z g łoszen ia  p rzy jm uje

G e m n  Trem bicki, Gniew (Pom orze)

M U ja u czy c ie lk a  m uz; ki, 
uczen ica  prof. Laiew i- 

cza u d z ie la  lekcji g ry  na 
fo rtep ian ie . G ru n w ald zk a  9, 
11., n a  lewo. 7171

H f u r s  t a ń c ó w  rozpoc/.y 
nam . do św ią t w y u czę  

n a jdok ładn ie j. N ow icki, Pań ­
ska 16. 7163

P o sa d y  i prace.

g P $ o t r z e b n ¥  służą, 
*  b u ra  i do u 'rzym

do
zy m y w ania  

po rządku  koło dom u. Z g ło ­
szę,.ia  R ekord  N .iflow a Spół 
ka  we L w ow ie  ul. D w erni 
cklego 9. lii. p. 7142

P a n n a  p isząca  na  m a­
szynie poszukuje posa­

dy popołudn iow ej. Z g a s z e ­
n ia do adm in istrac ji K urjera  
pod „ tP ó n d y n k a" . 7149

O

K u p n o  i s p rz e d a ż -

K f to b y  m ap* o d s t ą p ić  
■ *  k s ią ż k i  z e  s z k o ł y  
l a s o w e  w B olechow ie, p ro ­
szę o zgłoszenie z podaniem  
ceny pod aJres: Jv  Mroczkow­
ski, R uda  br., p. Z abłolce

7024

M ieszk a n ia ,
p o i i z u k u j e  s i ę  inieozka- 
“  n ia  2 —3 pokoi z ła z ie n ­
ką, e lek trycznością  i wygo- 
ju m i. Możliwie w okolicy 
29 L istopad,1, Zyblikiew icza, 
lub  M ickiew icza. Pośredn i­
ctw o w ykluczone. Oferty 
29 L istopada  1, m. 9, od 1— i  
popołudniu . 7173

LM. 966 ,8 /921 .

O BW IESZCZEN IE.
W skutek odezw y  A d m in istrac ji po d a tk u w  (Biura 

egzekucyjnego) we L w ow ie z 14. paź P ie rn ik a  1921- 
L. 375/21. E. P. K. podaje  s :ę nim ejszero do public  n?,' 
w iadom ości, że w m iejsce czterech k w a rta ln y c h  term inów  
płatności p o d a tk u  grun tow ego , k tó re  d o ty ch czas  obowią* 
z y w a ty  w  M ałopolsce , u stan o w iło  M inisterstw o S k a r b u  

reskryptem  z d n ia  17. w rześn ia  1921, L, 2458 W. S. D- 
dw a term  ny p łatności tego p o d a tk u , a  m ianow ic ie  dla 
połow y całorocznej należytości w ci?gu m iesiąca  m a r c a *  
a d la drugiej połow y w ciągu m esiąca  p a ź d z ie r n ik a  
każdego roku.

W obec pow yższego p o u cza  się  czy teln ików , że w inr 
o sta ln ią  ra fę  k w a rta ln ą  podatku  g ru n tow ego  za ro k  192) 
uiścić na tychm iast, gdyż począw szy od 1. lis to p ad a  1921, 
będą liczone o Isefki za zw łokę i ew en tu a ln ie  za czas od 
1. g ru d n ia  1921 ka y za zw ło k ę  po m ys i u staw y  z dnia 
7. czerw ca 1921 dz. ust. nr. 57 poz. 357, o ile całoroczn; 
przypis p o d a tk u  grnnlow ego, w raz  z 900-procenfow yir 
dodatk iem  państw ow ym  do tego p o d a tk u  przew yższa 
70 m kp., a  p onad to  zostan ie  należność bezzw łoczn ie  śc ią­
gn iętą  przez odnośne W ładze sk arbow e w  drodze przymu* 
sowej co in te resen tó w  n araz i n a  o p ła tę  znacznych  kosztowi 
egzekucyjnych.

M agistrat k ró l. stoł. nr,. Lw ow a 
Lwów, dn ia  14. lis to p ad a  1921.

7165 Neumann, w r.

ogtôenie i licytacji.
Warszawskie Towarzystwo Dobroczynności

podaje do w iad om ości, że

w  dn iu  7, g r u d n ia  1921 r*
o godzinie 7 wieczorem w biurze Zarządu Towarzystwa (Krak.

Przed. 62) odbędzie się

\l

o d k i  i w ina ii.ijicpsz.ej 
jak o śc i p i najtańszych 

cenach  (flasz, a  w ódki od 
1160 rnp ., flaszka w in a  ou 
900 m p.) en g ros i dpŁ ijlicz­
na sprzedaż  soku m an n o w e­
go n a  flaszki. Sk ład  wódek 
F ran c i z k a  M uszkow icza, 
Ko 11 a i j a  2. 7160

przez licytację w obrębach: Dąbrowa N. 6, przestrzeni i?  mor. 
155 pr. Spławy N. 6, przestrzeni 14 mor. 220 pr. i ZaJborze 

N. 4, przestrzeni 15 mor. 168 pr. 71^4
Warunki sprzedaży przeglądać można w Kancelarji Zarzadu 

Towarzystwa Dohroczynności i na mieiscu w Gościeradowie 
w Kancelarji administracji dóbi (ajentnra pocztowa w miejscu).

Z Drukarni Polskiej pod zarządem Józefa Raczyńskiego w e Lw ow ie, ul. Chorążczyzny 31. R edaktor odpow iedzialny: Tadeusz S troiński.


